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CZAS
Prenumeratę przyjmują:

W Krakowie Bióro Administracyi „Czasu* przy ulicy Różannej w domu pod L. 428; Księgarnie pp. J. Czecha 
w Rynku, Juliusza Wilda przy ulicy Grodzkiej; tudzieł wszystkie Drzęda pocztowe austryackie. 

O g tu n z e n in  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit 
za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą naletytości stęplowej 

po 80 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie. 
l* ro n ii> * er iłtn  t O g ło s z e n ia  przyjmują: we L w ow ie  W Ajencyi „Czasu* p. Aleks. P iątkow sk  
przy placu Katedralnym pod L. 81. — W Wiedniu p. A. Oppelik Wollzeile 22 . — Na Franeyę i Anglię 
w Paryża Wuy pułkownik Wincenty Raczkowski, Rue du Pout de Lodi Nr 1. — Zaś tylko o g ł o s z e ­
nia w Wiedniu „Neumarkt Nr 11“, w Hamburgu, w Frankfurcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
(Szwajcarya) i Wrocławiu pp. Haasenstein  i Vogler, w Wiedniu J. Rosenzweig II. Kóraergasse N.2 1 
Mosse — w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze p. R u d o lf  M o s s e -  w Frankfurcie nad Men*B£, 

p. G. L. D-zube et Gon t. — w Lipsku p. Henryk Engler — w Wrocławiu pp. Sachse et Gomą.TFf 
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w Krakowie:

rocznie, 
złr. 3 0 . —

półrocznie, 
złr. I O . -

kwartalnie, 
złr. 5 . —

we Lwowie:

rocznie, 
złr. 3 1 .

półrocznie, 
złr. I O  5 0 .

kwartalnie, 
złr. 5  3 5 .

miesięcznie, 
złr. 3 .

miesięcznie, 
złr. 3 .

z przesyłką  Pocztową w państw ie austryacldem :
rocznie, 

zk. S I . -
półrocznie, 
złr. 1 3 . —

kwartalnie, 
złr. O .—

miesięcznie, 
złr. 8  3 5 .

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą , :

W e Lw ow ie: w Ajencyi „ C Z A S U * 4 p. A. P i ą t ­
k o w s k i  przy placu Katedralnym pod L. 31.

W  W iedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22.
W  P aryżu :  (na całą Franeyę, Anglię i Belgię) 

Wny pułkownik Wincenty R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Lodi N r 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
kraju i za granicą.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca 
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu 
drukowanego.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego 
miesiąca.

Cena „ C Z A S U * *  za granicą ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

Panowie Prenum eratorow ie, abonujący Czas 
w księgarni p. J . Czecha, mogą mieć odsy­
łany dziennik do domu za opłatą 30 cen 
miesięcznie.

Zwraca się uwagę, *e pieniądze 

prenumeracyjne najtaniej i naj 

dogodniej przesyłać można za 

przekazem pocztowym, gdyż o 

piata do IO zlr. wynosi tylko 

e) cen.- a  do 50 złr, I O  cen

Kraków SU czerwca.
Powstanie kwestyi ruskiej w Galicyi jeden 

z sędziwych i wielce zasłużonych na niwie 
kościoła i ojczyzny kapłanów, w ten sposób 
scharakteryzował: „rząd austryacki w Galicyi 
wprowadził do obu obrządków od wieków obok 
siebie zgodnie się rozwijających, pierwiastek 
józefiński, w tym duchu zreorganizował kon- 
s y s t o r z e  i działał na episkopat— jakżeż dwa
kościoły józefińskie a zatem państwowe, sto­
jące obok siebie nie miały się z sobą powa 
śnić, kiedy dość było jednego gallikanizmu we 
Francyi, aby od paru wieków spór wewnę­
trzny duchowieństwa ciągle istniał."

Powyższa definieya ze stanowiska kościel 
nego wiele wyjaśnia. W istocie taką jest ge 
neza sporu politycznego, do którego z nie 
zwykłą żarliwością duchowni się rzucili, idąc 
czasem tak daleko, że częstokroć przepomi- 
nali o interesach kościoła i własny obrządek 
na szwank wystawiali. Ależ właśnie ta żar 
liwość polityczna zwykła cechować kler w tych 
krajach, gdzie kościół zastosowany do zasac 
państwowej polityki; żarliwością tą polity 
czną przejęci byli zawsze w wysokim stopniu 
gallikanie francuscy.

O wpływie józefinizmu na episkopat i kler 
łaciński od czasu zajęcia Galicyi, nie miejsce 
tutaj się rozwodzić. To pewna, że ten wpływ 
nietylko, że zgubny wywarł skutek na spra 
wy duchowne, nietylko, że był narzędziem do 
skrępowania niezawisłości kościoła, lecz i poc 
względem stosunku duchowieństwa do społe 
czeństwa i tradycyi katolickiego narodu zgu

bne sprowadził następstwa, zniżając stan ka­
płanów tak wysoko w narodzie czczony, do 
rzędu jednej z kategoryj urzędniczych.

Wpływ ten józefinizmu działający nietylko 
na konsystorze, na wychowanie w semina- 
ryach, ale nadto na plebanije, którym dano 
nazwę p fa r a m tó w ,  jeszcze zgubniej działał 
na duchowieństwo unickie. Niewiadomo czy 
w przeczuciu tej myśli, którą dopiero miał 
rozwinąć hr. Stadjon, czy tylko wskutek tej 
dążności, która od czasów Józefa I I  nieu­
s tan n ie  pracowała nad poddaniem kościoła 
państwu i wrobieniem kleru w machinę biuro- 
iracyi, jako jednego tej machiny koła, wcze­
śnie Austrya podjęła kwestyę reformy w za­
rządzie dyecezyj unickich, utworzyła konsy­
storze, odsunęła wpływ Bazylianów i wbrew 
radycyi nie z tego zakonu, który zwykł do­

starczać biskupów, ale z pomiędzy świeckich 
isięży, tych zwłaszcza, którzy w widokach 
dojścia do infuły niekorzystali z wolności że­
nienia się, nominowała biskupów. W ten spo­
sób rozpadł się kler unicki na dwie części: 
niższego duchowieństwa, wiejskich parochów i 
wyższego około konsystorzy skupiającego się 
deru, przyzwyczajającego się do politycznej, 
niemal powiedzielibyśmy dyplomatycznej roli.

Wskutek takiego stanu wyrobiło się do­
piero zarządów austryackich pewne poniże­
nie wiejskiego kleru unickiego. Zgubne za­
wsze dla duchowieństwa skutki józefinizmu 
dawały się uczuwać proboszczom i wikarym 
po wsiach, a wychodziły na korzyść wyższe­
go kleru. Nastała nowego rodzaju hierarchia, 
nie ta szczytna hierarchia kościoła, ale hie­
rarchia na wzór biurokratycznej.

Wiadomo jest, że najpóźniej przystąpiła do 
unii dzisiejsza dyecezya lwowska; kiedy już 
na Ukrainie i w województwach głębiej leżą­
cych w Rusi dawno duchowieństwo przyjęło 
unię, opierała się jeszcze kapituła śgo Jura 
Długo też przechowywało się w tej kapitule 
pewne dążenie odporne, jakieś ciążenie do 
kościoła prawosławnego. Ciążenie to powstrzy-
m yw ali i karcili metropolici powoływani z mo-
nasterów Bazyliańskich. Gdy rząd austryacki 
ukrócił Bazylianów, odjął im zarząd semina- 
ryów a wzmocnił ten właśnie żywioł oporny 
kapituły śgo Jura, nic dziwnego, że to cią­
żenie na wschód znów dało się uczuć, bo 
nieznachodziło dawnego hamulca. W ten spo­
sób powstał józefinizm unicki, nietylko że ze 
szkodą unii i katolicyzmu ale podobno nie 
z korzyścią państwa, które tę nową nadawało 
organizacyę kościołowi unickiemu.

Niedostrzegaliśmy dotąd żadnego objawu 
świadczącego o oddziaływaniu przeciwko tym 
wpływom józefinizmu w kościele unickim. Je- 
źli były jakie objawy, to nie w duchu wy­
zwolenia się kleru z pod kierunku państwa, 
celem ściślejszego zespolenia się z Rzymem, 
ale józefinizm miał być tylko przejściem na 
drogę polityki innego państwa. Z tej szkoły 
austryackiej przemieniającej księży w stan u- 
rzędniczy lub w narzędzia polityki rządowej 
wychodzili często politycy służący urzędowej 
myśli innego państwa. Takie się bowiem re- 
zultata osiąga z skrępowania wolności kościo 
ła  i niezawisłości duchowieństwa.

Podnosimy te wszystkie szczegóły, na któ­
re zbyt mało zwykli u nas zwracać uwagi 
ci co gotowi zawsze potępiać ryczałtem ja­
kieś plemię lub stan cały nie rozpoznawszy 
przyczyn i wpływów działających; podnosimy 
te szczegóły z okazyi nominacyi ks. Sembra- 
towicza na arcybiskupstwo lwowskie. Nomi 
nacya ta bowiem, jest zapowiedzią ważnego 
zwrotu w dziejach kościoła unickiego. Niema

ona dla nas żadnego znaczenia politycznego 
i w tem upatrujemy właśnie jej korzystną stro­
nę. Przyznając powszechnie wysokie zalety pa­
sterskie, oskarżano często byłego administra­
tora dyecezyi przemyskiej o brak charakte­
ru politycznego. Zdaniem naszem tego właśnie 
potrzeba pasterzowi, przychodzącemu do roz­
bitej owczarni rozpraszającej się po drogach 
politycznej akcyi, miasto gromadzenia się na 
gruncie kościelnym.

Zw odniczem i, sądzim y, są nadzieje tych, któ­
rz y  od a rc y b isk u p a  oczeku ją  p rz e p ro w ad zen ia  
ugody politycznej Polaków ż Rusinami; ani 
się tego spodziawamy ani domagamy po Me­
tropolicie. Jest on Rusinem, ale przedewszyst- 
kiem jest kapłanem unickim i pasterzem, i 
w tem leży jego cała misya. Jedno tylko o- 
śmielimy się podnieść z osobistego charakte­
ru przyszłego metropolity, to właśnie, że na­
leży do wyjątków w klerze ruskim, które nie 
wyszły ze szkoły józefinizmu, wyłącznie tyl­
ko stoi na gruncie kościoła, na gruncie rzym­
skim.

W  tem właśnie, że ks. arcybiskup Sembra- 
towicz nie jest politykiem, że ani sojuszu, ani 
waśni w kwestyi plemiennej i układach sej­
mowych się od niego nie spodziewamy, w tem, 
że jest on wyłącznie pasterzem i to paste­
rzem na modłę rzymską, w tem leży cała do­
niosłość jego wyniesienia na metropolię uni­
cką we Lwowie, w chwili zagrożenia unii ze 
wszystkich stron, jakoteż zawziętej ze wszy­
stkich również stron podniesionej walki prze­
ciwko kościołowi katolickiemu.

stronnictwo postępowców. Co się tyczy p. Schin­
dlera, ciekawą jest okoliczność, że wszystkie dzien­
niki przeciw jego wyborowi się oświadczają i że 
w dzisiejszej Nowej Pressie jakiś cichy wielbiciel 
umieścił N adesłane  w obronie p. Yerwaltungsrata 
Schindlera.'

Morgenpost i Tagblatt pochwalnie się wyrażają 
o dymisyi barona W id  m a n  n a . Ciekawą jest ar- 
gum entacya Vaterlandu, który pod względem 0 - 
błudy niema może równego sobie w Wiedniu. 0 -  
tóż według organu p. Thuna baron W idmann u- 
stępuje— bo się nie zgadza z systemem rządowym hr. 
Potockiego. Cóż śmieszniejsze, czy to twierdzenie, 
czy też śmieszniejszą ploteczka Nowego Frem den- 
blattu o kandydaturze hr. B e u s t a  w Brodach 
gdzie  wysłany przez niego ajent zbiera głosy m ię­
dzy żydam i? W edług N . Fremdenblattu  Kanclerz 
ukaże się w R adzie państw a jako deputowany Z sej­
mu galicyjskiego w stroju polskim  im  polnischen  
Uchnilrrocke m it der Ostrolenka (w polskiej czamar- 
ce z Ostrołęką). Biednemu Fremdenblattowi pomie­
szało się w głowie, wziął Ostrołękę za konfederatkę. 
To też cechą naj większych wrogów naszy gruba niezna­
jomość stosunKÓw i zwyczajów polskich. Że hr. B e - 
u s t  o kandydaturze w Brodach nie myśli — rzecz 
naturalna, zatrzymuje bowiem m andat posła Izby 
handlowej m iasta Reichenberg.

szczonych przechodzi dziś do nand, ile że otrzy­
mują po 150 franków na początek do ręk i i fran­
ka dziennie żołdu. Młody jeden właściciel ziemski 
z Neapolitańskiego zapewniał mnie, że i tam  ban­
dy zupełnie militarnie są urządzone, a żywności 
im dostarczają niechętni obecnemu rządowi w ła­
ściciele. Są zatem  bandy czarne i czerwone. Sku­
tek wszakże praktyczny ten wynika, że w ładza 
stoi coraz bardziej odosobnioną. Zdaje się, że ban­
dy w górnych W łoszech i w Kalabryi poruszył 
Mazzini; nie wiadomo kto je  poruszył w Toskań- 
skiem. Pierwszy m inister p. Lanza powiedział zna­
czące słowa, że dopóki kwestya rzymska rozwią­
zaną nie zostanie, i band nie zabraknie. Rzeczy­
wiście władze ignorują albo m iękko ścigają te, 
które zdążają ku granicom obecnego państwa pa­
pieskiego. Zobaczymy co dalej nastąpi.

K r a k ó w  22 czerwca. Ministerstwo udzieliło 
byłemu profesorowi na uniwersytecie krakowskim 
Drowi W incentemu P o l o w i  pensyę roczną W kwo­
cie 600 złr.

lOElSPONBilGTA CMSii.
R o p c z y c e  21 czerwca.

(S .)  Odebraliśmy odezwę z demokratycznego 
Komitetu wyborczego we Lwowie z wezwaniem za­
wiązania Kom itetu przedwyborczego dla wyboru 
posła z mniejszych posiadłości tutejszego powiatu
pod przew odnictw em  p . G arbaczyńskiego.

Poniew aż w  pow iecie naszym  zorganizow anem u 
komitetowi z łona Rady powiatowej Ropczycaiej 
wszelkie oddajemy zaufanie, zatem nowych komi­
tetów stwarzać nie myślimy, trzym ając się starej 
prawdy, że gdzie wielu rządzących tam  pewny nie­
ład, o czem kom itet demokratyczny z świeżego 
własnego doświadczenia zupełnie przekonanym być 
musi.

t & i e d e ń  21 czerwca.

(H.) Już znany jest rezu lta t wyborów w okrę­
gach wiejskich Dolnej Austryi. Na 17 kandydatów 
przeszło trzech posłów z obozu kościelnego, zaś 14 
z obozu liberalnego. Z tych ostatnich najmniej 7 
iest centralistów, reszta zaś postępowców lub ta ­
kich, co stawali jako kandydaci wszech stronnictw. 
Z wybitnych centralistów przeszedł D r G r a n i t s c h .  
Natomiast przepadło dwóch kandydatów znanych z 
umiarkowania, tj. D r K a i s e r  i hr.  S p i e g e l .  
Niewybór hr. Krzysztofa S p i e g l a ,  m ęża nieska­
zitelnego, pełnego umiarkowania i spokoju, powa 
żanego przez ludzi wszech stronnictw, jest klęską 
dla rządu. Zbyt skromny i uczciwy, aby się ubie­
gać o mandat, przepadł, bo snać przyjaciele jego 
polityczni o nim przepomnieli. W samym W iedniu 
już jutro odbędą się wybory, trudno zatem  pom y­
śleć o postawieniu kandydatury hr. Spiegla, lubo 
tenże godniejby zastąpił miasto, jak  nietylko pp. 
G iskra i Kuranda, ale naw et jak  wszyscy postę­
powcy. W hr. Spieglu traci się posła i m inistra
przyszłego. , TTT. , .

Ju tro  odbędą się wybory w W iedniu. K andyda­
tu ra  pp. G i s k r y ,  K u r a n d y  1 B r e s t l a ,  który 
mówiąc nawiasem w dawnym swym okręgu wybor­
czym (Hietzing) ani jednego nie otrzym ał głosu, 
zdaje się być zapewnioną. Jakie są szanse p. S c h i n- 
d l e r a ,  przewidzieć trudno. W iedeń w ysyła 13 po­
słów, z których zapewne połowa przypadnie na

K z y m  17 czerwca.

a Dowiadujemy się od osób zwykle dobrze po­
informowanych, że Najprzewielebniejszy Jks. Bo­
rowski biskup Łucko-Żytomierski i A dm inistrator 
dyecezyi Kamienieckiej na dobre w głąb Rosyi 
wywiezionym został. Spodziewaliśmy się tego, jak  
skoro dziennik peszteński, a  za nim Correspon- 
dance N ord -E st  list poufny tego wyznawcy wiary 
do Ojca Sgo pisany drukiem ogłosiły. Jeżeli fakt 
ten uwięzienia stwierdzonym zostanie, pół miliona 
katolików, zamieszkujących W ołyń, Podole i U k ra i­
nę znajdzie się bez pasterza, w sieroctwie i opu­
szczeniu. Mogą być wszakże policzone dni tego 
świętego starca i może Bóg chciał uwieńczyć pół 
wieku wiernej pracy w Jego służbie wieńcem mę­
czeńskim.

Co do Soboru Ojcowie przyszli już do czw arte­
go artykułu  traktującego o nieomylności Papieża. 
Dziś już nie spodziewamy się, by dyskusya przed 
Sym Piotrem  wyczerpniętą została. Stu jest bo­
wiem mówców zapisanych, nie wszyscy przeciw, 
jak twierdzi telegram paryski przez was zamie­
szczony, ale i za i przeciw. Tyle poufDi tak  zwa­
nej opozycyi w Soborze rozgłaszali po dziennikach
o wyższości dok trynalnej krasom ów czej członków  
m niejszości, że w końcu i członkow ie tak  zwanej 
większości zaczęli uczęszczać na mównicę. N a 60iu 
bowiem mówców w dyskusyi ogólnej przed jej 
zamknięciem, 23ch tylko było przeciw, a reszta 
za. Sądzę, że i teraz stosunek będzie mniej wię­
cej ten sam, choć kilku zapisanych do mówienia 
dobrowolnie się wymazało dla skrócenia obrad. 
Ale Ci wszyscy, którzy chcieli mówić jeszcze w 
dyskusyi ogólnej chcą sobie powetować teraz przy 
dyskusyi szczegółowej. Obrady zatem o nieomyl­
ności mogą się przedłużyć do połowy lipca, ile że 
mamy w tym miesiącu kilka feryj; dziś jako w 
24tą rocznicę wyboru Papieża, 2 Igo b. m. jako w 
rocznicę koronowania, a nadto 24go uroczystość 
Sgo Jana  Chrzciciela, i 29go dzień SS. apostołów 
P iotra i Pawła.

Dnia wczorajszego odbyła się pod kolumnadą 
Sgo P iotra procesya Bożego Ciała, między 8 a 10 
z rana. U pał był wielki, Ojciec Sty wydawał się 
nieco strudzony. N atłok wiernych był wielki, choć 
już mało cudzoziemców w mieście. Co tegoroczną 
procesyę odróżniało od zwykłych, to 460ciu b isku­
pów w mitrach. Odliczając najwięcej 40 kardyna­
łów, pozostaje 420 arcybiskupów i biskupów, wie­
lu bowiem starców niedomagających nie przybyło 
na procesyą. Zapowiadane parę razy błogosław ień­
stwo pomnika dla poległych pod Mentaną (o któ- 
rem już donosiliśmy) dokonanem zostało kilka dni 
temu. Ojciec Sty, który nie myśląc o tem, posiada 
tajemnicę wywoływania najgłębszych wrażeń naj- 
prostszemi środkami, i tu  podobnie uczynił zawo­
dząc na kolanach De pro fundis  za poległych swo­
ich obrońców, którem u lud zebrany z całego serca 
odpowiadał. W bazylice zaś, jako znawca i miło 
śnik sztuki, starannie się przez szkło przypatry­
wał każdemu alfrescu.

W sąsiedniem królestwie W łoskiem  pokazują się 
bandy i nikną, jedna wszakże kilka godzin się bi­
ła  z wojskiem, mnóstwo bowiem żołnierzy rozpu-

Dyrekcya finansowa we Lwowie mianowała Em i­
la J a n o w s k i e g o ,  ofieyała przy magazynie ty ­
toniu, kontrolerem głównego magazynu sprzedaży 
tytoniu i stępli we Lwowie.

Wyciąg z prołokułów 10— 18 posiedzenia krajow ej 
R a d y  szkolnej,

I. Rada mianuje nauczycieli dla szkół ludowych: 
Antoniego I w a ń s k i e g o  w Draganówce, Michała 
T u r z a ń s k i e g o  w Krasnostawcach, Józefa S z a -  
w l i ń s k i e g o  w Rączynie, Paw ła M ą c z y ó s k i e -  
g o  w Kaszycach, P io tra N i e d ź w i e d z k i e g o  w 
Arłamowskiej woli, Jana  K o r y b u t i a k a  w Chle- 
bowicach świrskich, Albina M a ł a c z y ń s k i e g o  w 
B aryszu , Ludwika B a r c i k a  w K r z y w a c z c e ,  
Mikołaja H o r s z k a  w Kuryłówce, i M ikołaja Z y ­
c h  i e w i c z a w Zebrzydowicach.

II. Rada zatwierdza stale w zawodzie nauczy­
cielskim : Onufrego P r z y s ł u p s k i e g o  nauczy­
ciela szkoły ludowej w Rawie, Erazm a W n ę k o  w - 
s k i e g o  nauczyciela szkoły ludowej w Wojniczu, 
dalej nauczycieli gimnazyalnych: Dr Zygmunta S a -  
m ó l e w i c z a  we Lwowie, Jana  D u t k i e w i c z a  
w Bochni, nakoniec nauczycieli tutejszej szkoły re­
alnej Erazma M i s i ń s k i e g o  i Karola B e n o -  
n i e g o .

III. R ada przenosi nauczycieli: Leopolda S w i e - 
r z a  z gimnazyum przemyskiego do gimnazyum 
brzeżaóskiego, M ikołaja U s t y a n o w i c z a  z gim ­
nazyum przemyskiego do gimnazyum w Brodach i 
Jana D u t k i e w i c z a z l l  gimnazyum krakow skiego 
do gimnazyum w Bochni.

IV. Rada przenosi w stan spoczynku nauczy­
cieli gimnazyum realnego w Brodach Franciszka 
Z a s s m a n n a  i Jana  K r a u s a .

V. Rada powierza w drodze delegacyi naukę re- 
ligii obrz. rz.-kat. w gimnazyum stanisławowskiem 
ks. Mikołajowi M a r t i n i e m u  katechecie gim na­
zyum kołomyjskiego, zaś w gimnazyum kołomyj- 
skiem ks. K m o c h o w i  katechecie szkoły realnej 
w Czerniowcach.

YI. Rada pozwala na zaprowadzenie 6ej klasy 
w szkole żeńskiej przy klasztorze w Staniątkacb, 
tudzież na zaprowadzenie 5ej i Gej w szkole żeń­
skiej u  pp. Benedyktek obrz. orm. we Lwowie i 
udziela p. Teofilii C h o w a n e t z o w e j  pozwolenie 
do przeniesienia prywatnej szkoły żeńskiej z B ro­
dów do Lwowa, nakoniec p. Emilii H e r m a n o w e j  
pozwolenie do otworzenia żeńskiej szkoły trywial­
nej na Stradomiu w Krakowie.

VII. Rada przyjmuje: „Zwierzyniec" wydany na­
kładem  księgarza Karola W ildta w poczet dzieł 
zaleconych do użytku szkół i bibliotek szkół lu ­
dowych , dalej książkę do czytania i nauki języka 
polskiego do 3 ej klasy szkół normalnych według 
układu p. J . S t a r k l a , )  elem entarz polski u ło ­
żony przez p. II. S e r e d y ń s k i e g o ,  wypisy ruskie 
dla szkół gimnazyalnych ułożone przez Aleksandra 
B a r w i ó s k i e g o ,  nakoniec wypisy niemieckie dla 
3ej i 4ej klasy gimnazyalnej ks. J a n o t y  i drugie 
wydanie wypisów niemieckich dla le j i 2ej klasy 
gimnazyalnej tegoż samego autora i przyzwala na 
nowy nakład botaniki P o k o r n e g o .

VIII. Rada postanawia wnieść przedstawienie do 
wysokiego m inisterstwa wyznań i oświaty celem 
przyspieszenia nominacyi inspektorów szkół k ra ­
jowych w G alicyi, dalej sankcyi projektu ustawy

Csęśe literacko - artystyczna.

I R E K T A .
czyli

C H R Z E Ś C I A N I E  z a  d o m i c y a n a .
p oWieić oryginalna

przez IW*

(Cigg dalszy.)

_  Nie, Rito m oja. Nie broń m nie, bo w idzę, że 
P an  już nie żąda dłużej tajemnicy. łaską^ Jego 

wyprę s ię  w iary —  A urelian ie, prawdę m ówisz;
   *  1% wr 7  t \ & 1 Q Tl  K i l l .

nieuic *  ,
jestem  chrześcijanką

—  W iązać ją ! zawołał natychm iast Aurelian — 
a obrócony do R ity: „W szak i ty  tak że? . . “

—  W Imię Ojca i Syna i Ducha Sw. ja  także 
panie wierzę w Ukrzyżowanego.

—  A ty M urzynie?
—  J a . . .  j a . . .
— Nie, Aurelianie, jego musisz pu śc ić ! zawoła­

ła  W irginia stanowczo. „On biedak zupełnie nie 
świadomy rzeczy — nie chcę, aby padł ofiarą swej

wierności dla mnie —  wypuść go błagam  — ręczę,
że poganin."

—  Nie, nie pani, jęknął wtedy poczciwy Manus- 
sa, wlokąc się do niej na klęczkach — „biedy mu­
rzyn być ta m .. .  tam gdzie dobra pani — pani 
kreścijana, biedny murzyn k re s ty a n ..."

Rozrzewniona W irginia chciała go podnieść ze 
ziemi, ale ręce w powrozach już były bezwładne.

  Bóg niech ci płaci Manusso!
I skrępowano razem dostojną panię z niewolnicą 
z Murzynem. . . .  , ,
Pochód dla ledwie co powstającej z choroby był 

ciężki — drobne pięści krwawiły się od postronka, 
a nogi tak  mdlały, że ją  nakoniec musiano poło­
żyć na nosze. — „Kt0 z was ma w sercu iskierkę 
litości, niech doniesie Agrykoli co się ze mną 
dzieje!"

—  Bądź spokojna odparł Aurelian z szatańską 
ironią „już ja  mu sam oznajmię tę  dobrą nowinę." 
I  umyślnie prowadził więźniów boczną, dalszą dro­
gą, aby nie spotkać przypadkiem, którego z przy­
jaciół Juliusza, coby go mógł ubiedz w tak  upra- 
gnionem poselstwie. , ,

W reszcie doszli do więzień m amertyńskich, u 
podnóża Kapitolu, i tam w pierwszym lochu, już 
podziemnym, lubo wyżej położonym i obszerniej­
szym od onego strasznego co służył Jugurcie i 
Sw, Piotrowi, każdą z ofiar łańcuchem przykuto

do ściany, 
postąpić.

tak  szczelnie, że ledwo mogła krok
postąpić.

W śród tego wszystkiego Ruth z całą wschodnią 
ognistością swojej duszy, zwykle tak  tłum ioną, wo- 
ło ła  Panu hosanna, witając te pierwociny męczeń- 

wa: „O cierpcie 1 ale więcej —  więcej —  s tra ­
sznie — długo — Jezu  mój! Pomnij, żem żydówką! 
za każde słowo wyroku Kaifasza, za każde własne 
moje bluźnienie, przedewszystkiem za każde matki 
przekleństwo, mścij się teraz o Miłości, potrójnemi 
katuszam i — zgnieć mnie — zetrzyj — roztrzaskaj 
na miazgę —  a ją  nieszczęśliwą nawróć!

Biedna W irginia natomiast, lubo wolą na wszy­
stko gotowa, uczuciem wzdrygnęła się przed n ie­
znaną dotąd dusznością ciemnicy, a przyroda jej 
delikatna jęknę ła  mimo woli: „inicium doloris“ pod­
czas gdy serce konało z niepokoju na myśl o J u ­
liuszu.

—  O pani! siostro najdroższa! mówiła R ita w 
szale radości, całując własne kajdany — czy to 
sen m oże? czyliż doprawdy Bóg nam da tę łaskę, 
że razem Mu świadczyć będziemy ? Moja krew tak 
grzeszna czyż ma się zmieszać z twoją tak  nie­
winną? i duszom czyż razem odsłoni się niebo?

W irginia westchnęła.
— Jakaś ty  szczęśliwa, Rito moj'a, że możesz 

w tej wielkiej chwili tak swobodnie i wyłącznie się 
weselić! Co do m n ie . . .

— Może się twoja natura lęka m ęczarni? ale 
tem się nie trw óż, bo od czegóż łaska?  Pam iętaj, że 
całe prawie twoje życie, odkądeś m ężatką, było 
pasmem przejść najboleśniejszych, przed któremi 
zawsze naprzód siły twoje niby mdlały, a potem 
w godzinie czynu spływała moc z góry i działała 
w tobie cuda. Tak samo i dzisiaj niezawodnie. Pan 
zawsze ci wierny, tem bardziej nie opuści teraz.

— Ufam — i więcej: wierzę, droga siostro ■— 
wiem, że choć ja  sama zapewne nie potrafiłabym 
przenieść mąk nawet najlżejszych, On we mnie naj­
większe zniesie. Ale nie o tem chciałam ci mówić, 
tylko o trosce mojego nędznego, ludzkiego serca, 
które w chwili, kiedyby powinno zdać się na śle­
po na swojego Boga, kiedy się przed niem rajskie 
bramy otw ierają, ogląda się jeszcze za ziem ią, to 
jest za tem co mu na ziemi drogie, i drży i p ła­
c z e ...

—  Jeźli ci o duszę Agrykoli chodzi, to bądź pe­
wną, że męczeństwem zniewolisz niejako Pana do 
jej nawrócenia. Czy pam iętasz, jak zaraz przy wy­
buchu prześladowania, ofiarowałyśmy Mu tę modli­
twę krwi na poparcie modlitwy słów za najbliż­
szych naszych?

— Czy pamiętam?... pewno! wszak takie chwile 
wiecznie zostają obecne! — Jakże to nie dawno Rito 
moja i jakże dakże daleko razem — ileż się rze­
czy od tego czasu zm ieniło!

—  A teraz śmierć dla Boga i wieczność z N im !— 
W zachwycie wzajem rzuciły się sobie w objęcia, 
aż W irginia znów pobladła:

— Rito, kto mego syna wychowa po chrześciań- 
sku?  Nie mam, nie mam komu biednego dziecka 
powierzyć!

— Ojcu Niebieskiemu —  odezwał się wtedy po­
ważny głos jak z pod ziem i— a obie wyznawczy- 
nie do głębi wzruszone zawołały:

— Klemens!
( Ciąg dalszy nastąpi).

L P O Z N A N I A -
18go czerwca.

(Z.) Odbył się nareszcie wiec w sprawie piso­
wni. Wielu w ątpi, aby jakakolwiek korzyść z ca­
łego tego ruchu wypadła. Każdy przyjdzie z swym 
systemacikiem, od którego cni na jo tę odstąpić nie 
zechce. Dwa tylko więc pożytki mogą wypłynąć, 
raz, że się na czas jakiś przetnie drogi takim  no­
watorom jak  X . Malinowski, powtóre, że ci ze zna­
komitszych literatów , którzy dotąd nie zabierali 
głosu w tej sprawie, będą musieli oświadczyć swe 
zdanie i najprawdopodobniej powiększą zastęp 
przeciwników wszelkiego radykalnego przewrotu
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o nadzorach szkolnych, nakoniec sankcyi projektu 
ustawy o nauczycielskich zakładach.

IX. Na zapytanie w jakim języku mają. być wy­
dawane świadectwa z lat dawniejszych, w których 
spisywano katalogi w języku niemieckim, postana­
wia Rada, iż w razie wystawienia świadectw pier­
wszych, należy sporządzić wierny wyciąg z katalo­
gów niemieckich w języku niemieckim, a dokument 
taki może być opatrzony nagłówkiem i zakończe­
niem w języku polskim , zaś w razie wydawania 
duplikatów należy zachować ściśle wszystkie cechy 
oryginału.

X. Rada postanawia wystosować okólnik do dy- 
rekcyi szkół celem uregulowania obchodu tak zwa­
nych „Majówek11 przez młodzież szkolną.

XI. Celem poparcia nauki jedwabnictwa udziela 
Rada Janowi K w i s t k o w i  emeryt, dyrektorowi 
szkół głównych i emeryt, profesorowi K o z u b o w -  
s k i e m u  w Krakowie jednorazową subwencyę każ­
demu w kwocie 100 złr. w. a.

XH. Rada postanawia rozpisać konkurs celem 
wysłania 3ech nauczycieli do zagranicznych semi- 
naryów nauczycielskich, dla praktycznego zaznajo­
mienia się z urządzeniem tych zakładów i trybem 
nauki, korzystając w tej mierze z funduszów przez 
Wydział krajowy do dyspozycyi Rady szkolnej od 
danvch.

XIII. Rada wyznacza nagrodę w kwocie 500 złr. 
za zapisanie najlepszej książki dla nauki powta­
rzania.

XIV. Na zapytanie, czy dzieci szkolne obowią­
zane są uczęszczać na naukę religii do kościoła 
lub cerkwi, oświadcza Rada, iż nauka religii w 
szkole udzielana być winna, ponieważ jest szkol 
nym przedmiotem obowiązkowym.

XV. Rada zezwala na założenie dwuklasowej 
niższej szkoły realnej niesamodzielnej w Wieliczce.

XVI. Rada deleguje emeryt, dyrektora gimna- 
zyalnego i radcę szkolnego P i ą t k o w s k i e g o  do 
przewodniczenia egzaminom dojrzałości w gimna- 
zyach: Tarnowskiem i Rzeszowskiem.

XVII. Rada postanawia użyć zaoszczędzenia z 
kwoty 20,000 złr., przyznanej przez Radę państwa 
dodatkowo dla galicyjskiego funduszu naukowego 
w r. 1870, na założenie funduszu emerytalnego dlą 
nauczycieli szkół ludowych.

XVIII. Rada uchwala wyrazić dyrektorowi szko­
ły głównej w Złoczowie Filipowi S i  a r  k ie  w i­
eź owi ,  swe uznanie za zasługi położone w zawo 
dzie nauczycielskim.

XIX. Rada postanawia rozpisać konkurs na dwie 
posady nauczycielskie, mianowicie nauczyciela filo­
logii i historyi w gimnazyum Jasielskiem.

XX. Rada uchwala regulacyę płac, w myśl usta­
wy z dnia 9 kwietnia 1870 nauczycieli gimnazyów 
w Wadowicach, Bochni, Tarnowie, S. Anny w Kra­
kowie, w Rzeszowie i w Nowym Sączu.

S p r a w o z d a n i e
z •posiedzeń komisy i zasejmotoej, zwołanej przez 
W ydział krajowy w celu zbadania skutków ustaw
0 gminach i o reprezentacyach powiatowych, oraz 
zaradzenia niedogodnościom, z obecnego urządzenia

organów autonomicznych (z Gminy).

Posiedzenie IV. dnia 19 marca.
(Dalszy ciąg)

P r z e w o d n i c z ą c y .  Przystępujemy do pytania 
8go. Kwestya tern pytaniem objęta jest w związku 
z pytaniem następnem, tu wszakże o to idzie, ja ­
kie zmiany mają nastąpić w stosunku władz auto­
nomicznych do władz rządowych, nie uwzględnia­
jąc zespolenia tychże; a mianowicie idzie tu o 
wzmocnienie prawa żądania egzekucyi. Tę rzecz 
dałoby się może w ten sposób załatwić, żeby wójt 
okręgowy miał pachołków, którymi mógłby sam 
egzekwować wykonanie swych rozporządzeń, przez 
co nie potrzebowałby się udawać do rządu z ka­
żdą drobnostką, co nam właśnie rząd dziś zarzuca.

P. B a u m .  Zgadzam się z uwagą p. przewodni­
czącego, że przez organa okręgowe może być uła­
twione wykonanie egzekucyi; one bowiem muszą 
mieć siłę do pełnienia straży polnej, do czuwania
1 kontrolowania nad tem, ażeby włóczęgów nie by­
ło, wogóle do pełnienia tego, co żandarmerya ma 
robić a nie robi. Gdzie nie ma siły, tam powaga 
władzy upada i przeto też wydziały powiatowe w 
mniemaniu u włościan upadają. Nam trzeba jednak, 
ażeby wydział powiatowy miał taką atrybucyę, iż 
by mógł wykonać, co uchwalili. Jeden żołnierz u 
mundurowany więcej znaczy niż dziesięciu pachoł­
ków, bo chłop wie, że go trzeba słuchać. Więc do- 
pokąd nie nastąpi zespolenie władz, nam potrzeba, 
ażeby starosta powiatowy był obowiązany dawać 
pomoc egzekucyjną na wezwanie wydziału powia­
towego, celem szybkiego działania. Ustawa powia­
da, że jeżeli gmina sprzeciwia się wykonaniu po­
lecenia, powinno to być uskutecznione na jej koszt; 
lecz ustawa niech nam to pozostawi do osądzenia, 
czy korzystniej byłoby postąpić sobie w ten spo­
sób, czy też zawezwać starostę do dania egzeku­
cyi. U nas jeżeli kiedy wydział żądał do egzeku­
cyi jednego lub dwóch żołnierzy, odpowiadano nam, 
że nie mamy na nasze usługi wojska, a wszak- 
żeśmy nie żądali kompanii — a egzekucya ochra­
nia gminę od strat, które je niszczą — bo gminy 
są głupie, nie pojmują co dobre i nie umieją 
obliczyć, ile je kosztuje wykonanie przez urzę

dnika poleceń, których one same nie chciały wy­
konać. Stawiam więc wniosek do zmiany, ażeby 
wydział powiatowy miał możność uzyskania egze­
kucyi na żądanie i formułuje to w ten sposób, jak 
uchwalił sejm, a czego nie sankeyonowano, t.j., że 
władza polityczna obowiązaną jest dać pomoc do egze­
kucyi uchwał wydziału powiatowego, jeżeli takowe 
w przeciągu 8 dni zasystowane nie zostały przez 
tęż władzę polityczną. Jestem za tym wnioskiem — 
a dopóki trwać będzie dualizm, chciałbym, ażeby 
to odiosum egzekucyi spadało na władzę polity­
czną, a nie na nas.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Konstatuję, że według p. 
Bauma niesankeyonowana uchwała sejmu w spra­
wie dawania egzekucyi odpowiada potrzebie. — Je­
żeli nikt przeciw temu głosu nie zabierze, uważać 
będę to zdanie jako wyraz ogółu. (Ni kt )  W i ę c  
j e s t  p r z y j ę t e .  Dodam tu , iż w Czechach wy­
działy powiatowe mają swoją żamłarmeryę, to jest 
straż gromadzką: zbrojną, umundurowaną i sto­
sownie uorganizowaną i tylko za pomocą tej stra­
ży gromadzkiej wszystko wykonują nie udając się 
do rządu.

P. B a  d e  n i. Nam to zabroniliby za 8 dni.
P. B a u m .  Tam straż jest uzbrojna i umunduro­

wana, zatem ma poważanie.
P r z e w o d n i c z ą c y .  Przystępujemy do osta­

tniego pytania. Nadmienię tu, że chociaż p r z e p r o ­
wadzenie w praktyce natrafi na wielkie trudności 
i rozwiązanie pytania tego zależy wielce od rezul­
ta tu , jaki delegacya osiągnie w Wiedniu, należy 
wszakże rzecz traktować bezwzględnie na rezolu- 
cyę, ażeby wydział krajowy mógł tę sprawę poru­
szyć w sejmie zawczasu, bo takie rzeczy nagle i 
dorywczo rozstrzygnąć się nie dadzą. Nie wiem 
czy to będzie mogło być przedłożonem już jako 
projekt do ustawy, czyli też tylko jako objaw ży­
czenia. Sejm będzie musiał paktować z minister­
stwem, gdyż na teraz przedmiot ten nie należy do 
kompetencyi sejmu.

P. H u p p e n  zawiadamia, że nieobecny p. Krze 
czunowicz uprosił go do odczytania swego wniosku 
w tym przedmiocie, który brzmi:

„Reprezentacya powiatowa ma mieć tylko wła­
dzę uchwalającą i nadzorującą w sprawach do jej 
zakresu należących, a władza wykonawcza w po­
wiecie powinna by we wszystkich sprawach oddaną 
jednemu naczelnikowi urzędu ("staroście) pod wa­
runkiem, aby ten naczelnik albo przez radę po­
wiatową był wybrany, lub z grona kandydatów 
przez nią wybranych od rządu mianowany, albo 
też bezwarunkowo mianowany przez rząd krajowy 
sejmowi krajowemu odpowiedzialny.“

P. Jul. K i r c h m a y e r .  Jestem zdania, że wnio­
sek ten dotyczący kwestyi, która dopiero w przy­
szłości może być wyjaśnioną, a która, jak wspom­
niał p. przewodniczący, jak z jednej strony zale­
ży od przyjęcia rezolucyi, tak z drugiej dotyka 
sprawy, którą już dyskutowaliśmy, t. j. zakresu 
działania władz powiatowych. Dla tych dwóch przy­
czyn dyskusya jest przedwczesna i sam p. Krze- 
czunowicz czuł to w swoim wniosku, stawiając aż 
trzy ewentualności, z których każda inaczej kwe- 
styę stawia i inaczej oddziaływa na stanowisko ra­
dy powiatowej;— przytem możeby w pewnych wa 
runkach lepiej było, ażeby naczelnik był miano­
wany przez rząd, a może, ażeby był wybierany 
przez radę powiatową. Zdaniem mojem my może­
my tu tylko wypowiedzieć, że do życzenia byłoby 
ażeby według okoliczności, jakie w przyszłości się 
okażą, organizacya taka przeprowadzoną została, 
za pomocą której sprawy powiatu jak najenergi­
czniej i najwłaściwiej załatwione być mogą.

P. B a u m .  W ostatniem pytaniu, według mego 
przekonania mieści się życzenie, ażeby ustał du­
alizm władz, których obowiązkiem jest działać 
wspólnie dla dobra kraju. My wiec nie możemy 
niczego innego życzyć sobie silniej, jak uzyskać, 
ażeby był tylko jeden rząd jednolity i [ażeby du­
alizm ustał; to byłoby koroną dzieła. Jednakże w 
razie zespolenia władz byłoby do życzenia, ażeby 
naczelnik przez rząd nie był mianowany, gdyż 
wtedy dopiero byłby zupełny samorząd; — inaczej 
zaś, gdyby nam udzielono tylko pewne koncesye, 
a nie zupełny samorząd i powiedziano stosunki się 
znoszą i zaprowadza się władza jednolita z na­
czelnikiem przez rząd mianowanym, to my zeszli- 
byśmy niżej bajratów, bo naczelnik wykonywałby 
władzę, jakby sam chciał, a o nas by mało pytał. 
Jestem przeto nie za bezwarunkowem zespoleniem, 
ażeby później dla illuzyi, że mamy jednolity rząd, 
nie utracić nawet i tego, co dziś mamy.

( Ciąg dalszy nastąpi).

W ie d e ń  21 czerwca. Prawie wszystkie wybo­
ry z gmin wiejskich w Austryi dolnej już doko­
nane. Pomijamy na tem miejscu szczegóły bliższe 
co do rezultatu tychże, odsyłając czytelników do 
listu korespondenta naszego (H). Zresztą co do 
sytuacyi obecnej nic nowego zapisać nie możemy.

— Dr R e c h b a u e r  przemawiał onegdaj w 
Gradcu do swoich wyborców, powitany od nich 
oklaskami i okrzykiem. Ciekawą pod wielu wzglę 
darni jest mowa Dra Rechbauera, dla tego też po­
zwalamy sobie kilka ustępów z niej powtórzyć: 

„Pozwalam sobie postawić pytanie, jakim sposo­
bem doszliśmy do tego stanowiska, na jakiem dzi­
siaj stoimy. Dwie kwestye sprowadziły kryzys, na 
które jeszcze obecnie cierpimy: kwestya wyborcza

i rezolucya galicyjska. Konieczną było potrzebą 
zrobić Radę państwa niezawisłą od sejmów gdyż 
myślą przewodnią było, aby reprezentanci w bez 
pośrednim stosunku zostawali z ludem. Ponieważ 
jeden ze sprawozdawców w zanadto szorstki sposób 
wystąpił, opuścili salę Tyrolczycy, a później i in­
ni z "powodu rezolucyi galicyjskiej, to już, jak  wia­
domo, w poprzedniej sesyi wniesiono uchwałę, w 
której żądano odrębnego stanowiska dla Galicyi. 
Już wtenczas oświadczyłem w Wydziale, że wpra­
wdzie nie na wszystkie, ale na niektóre punkta ze­
zwolić należy, mianowicie na takie, na które ze­
zwolić można nie naruszając potęgi i nietykalno­
ści państwa. Podczas ostatniej sesyi wniesiono ją 
powtórnie i przez dwa miesiące radzono nad nią 
w wydziale. Że rezolucya nie przeszła, wielką winę 
przypisać należy tym czcigodnym panom, którzy 
tworzyli radę korony; gdyby byli pewne zajęli sta­
nowisko, nie byłoby przyszło do przesilenia.

Zkądże jednak mamy zezwalać na niektóre punk­
ta  rezolucyi galicyjskiej? jakże to usprawiedliwić 
w obec innych krajów ? Galicya ma właściwe so­
bie geograficzne, historyczne i narodowe stanowi­
sko względnie innych krajów. Inne bowiem tworzą, 
z wyjątkiem Dalmacyi, od bardzo dawna całość 
prawnopolityczną; były częścią związku niemieckie­
go, podczas gdy Galicya nigdy do Niemiec nie na­
leżała. Można więc było w tym kierunku nadać 
Galicyi stanowisko odrębne. Jeźii zaś Czesi podo 
bnego żądają stanowiska, to byłoby to najwięk- 
szem niebezpieczeństwem dla wychowania memie 
ckiego, gdyż wszystkie szkoły zostałyby wynaro­
dowione. To uniemoiebnia, ponieważ interesa nie­
mieckie muszą być reprezentowane. Możnaby po 
czynić niektóre administracyjne i autonomiczne 
koncesye, gdyby nie było interesów niemieckich. 
Jestże to jednak zarazem w porę? a sądzę, że jest. 
Reprezentacya państwa powinna wyjść z wyborów 
bezpośrednich ludu. Aby to osiągnąć na drodze 
konstytucyjnej, koniecznem jest zadowolenie wszy­
stkich żywiołów. Nie naruszając interesów pań­
stwa i szczepu niemieckiego, może się to stać w 
Galicyi. Galicyę można było zadowolić w sposób, 
jaki proponowałem, gdyby to zaraz uczyniono, ale 
teraz w ten sam sposób prawdopodobnie jest już 
za późno"

Dr Rechbauer rozwijał dalej znany swój plan 
utworzenia Izby ludów i Izby krajów, i rzekł w 
końcu:

„Po dwakroć obdarzyliście mnie obywatele zau 
faniem. Zapytałem sam siebie, czy nie byłoby na 
czasie ustąpić i młodszym siłom zrobić miejsce? 
(Głosy: nie). Jeżli więc na głosy wasze zwrócę 
uwagę i spostrzegę, że chcecie mnie znowu wa 
szem obdarzyć zaufaniem, to znajdziecie mnie tym 
samym, jakim mnie znacie od lat dziewięciu.

Program mój leży w moich czynnościach. Czem 
byłem jestem i dzisiaj. Że się się nie powoduję 
osobistą chęcią sławy, jestem o to spokojny. P ier­
si moich nie zdobi ani wstęga ani krzyż; żywię 
tylko przekonanie, że z uczciwą wolą chciałem 
dobrze robić. Jeźli przeto z tym dawnym w ten 
sposób chcecie postępować, to znajdziecie mnie 
gotowym do poświęcania interesu osobistego do 
bru publicznemu i do służenia mej drogiej ojczy 
źnie aż do ostatniej chwili. Jeżli chcecie, wybie-
rzcie m n i e “ . G r z m i ą c e  oklaski i nieustające o k r z y
ki zadowolenia były odpowiedzią wyborców na 
mowę Dra Rechbauera.

— Namiestnik w Styryi baron Kiibeck wydał 
okólnik do podwładnych sobie starostw, w którym 
rozbiera przewodnie idee ustawodawstwa austry^ 
ackiego co do zachowania się władz politycznych 
wobec wyborów i poleca starostom, aby wstrzy 
mując się od wszelkiego wpływu na agitacyę wy 
borczą, nie zaniechali jednak energicznie wystąpić 
w razie poduszczań i wystąpień wyborców przeciw 
ustawom zasadniczym państwa i innym istnieją
cym ustawom.

— N. Pan zatwierdził podobno nową orgamza 
cyę ministerstwa handlu.

— Fmp. Rodich, komendant wojskowy w Dal­
macyi otrzymał urlop trzechmięczny; wnosić z tego 
można; iż traktowanie z nim o przyjęcie posady 
namiestnika w Dalmacyi przerwane zostały.

Królestwo Polskie.
Jenerał Dondukow - Korsakow objeżdżał przeć 

niedawnym czasem gubernie na Rusi powierzone 
jego władzy. Sprawozdanie o podróży ogłoszone w 
Kijewlaninie było zanadto w ogólnych frazesach 
zamglone, aby można było ocenić, powód właści 
wy i cel takiej po kraju przejażdżki.

Jedna rzecz ważua była podniesiona w urzędo^ 
wem sprawozdaniu z podróży, a tą  była wiadomość 
o gotowości wzajemnej drobnych i większych wła­
ścicieli gruntów, załatwienia pozostałych spoiow 
za pomocą dobrowolnych układów, gotowości małe 
zaledwie napotykającej wyjątki. Jenerał-guberna­
tor zwoływał w wielu miejscach właścicieli wię­
kszych posiadłości, nakłaniając ich do szybkiego 
załatwienia spraw serwitutowych i innych z powo­
du uwłaszczenia wynikłych sporów z włościanami, 
a znalazł An " ™ lfinia zna-

załatwić wszelkie punkta sporne.
Książę Korsakow przemawiał również w tym du­

chu do mniejszej własności, dając jej do zrozu­
mienia, że nie mogą się spodziewać nowego ziem 
nadania. Przy czem użył on wyrażenia, że nie na- 
eży włościanom wierzyć pogłoskom, jakoby n o ­

wy p o d z i a ł  z i e m i  n a  d u s z e  miał być zapro­
wadzony. Wyrażenie to odnosi się do puszczanych 
przez moskiewskich ajentów wieści, jakoby rząd 
nadawszy własność dzisiejszemu pokoleniu, w mia­
rę wzrastającej ludności zamierzał coraz więcej 
odbierać ziemi właścicielom większych posiadłości, 
na rzecz przychodzących do pełnoletności synów 
obecnie obdarzonych ziemią włościan. Pogłoski ta ­
cie powstrzymują drobnych właścicieli od dozwo- 
enia rozgraniczenia swojej własności i własności 
jyłych swych panów, aby nie utracić przez to sa­
mo prawa do nowego nadania ziemi.

Katkow, dla którego zgoda ludności w polskich 
prowincyach jest zgubą sprawy moskiewskiej, któ­
ry tylko w zamęcie i w zawikłaniach chaotycznych 
widzi możność pokonania i zmoskwiczenia tak Po 
aków jak Rusinów, uderzył na takie do Zgody 

wezwanie ze strony jenerał-gubernatora Rusi. Wy­
kręca on sprawę p o d u s z n e g o  z i e m  r o z d z i a ­
ł u  w ten sposób, jakoby włościanie w ziemiach 
polskich pragnęli zrzeczenia się osobistej własno­
ści na rzecz gmin, aby potem co lat trzy własność 
gminy pomiędzy mieszkańców stosownie do ilości 
dusz męzkich rozdzielaną była. Jest to system 
własności wspólnej (mirskiej) znany w Rosyi, do­
wodzący o niskim stopniu cywilizacyi rosyjskiej, a 
uniemożliwiający rozwój naturalny rolnictwa kra­
jowego. Podobny stan nigdy w Polsce nie istniał, 
i zaprowadzenie go może zniszczyć bogactwo kra­
ju, na długo zatrzymać postęp materyalny i zasiać 
ziarno niezgody pomiędzy samą ludnością wło­
ściańską. Dla tego też Katkow dowodzi, że wło­
ścianie takiego systemu sobie życzą i że zaprowa­
dzić go trzeba. Ruina włościan, po zrujnowaniu 
większych właścicieli, to cel dążeń moskiewskich.

— Wydany został w Wilnie tom VII „Zbioru ar- 
cheograficznego", przez p. Hilferdinga. Zbiór po­
wyższy, jak wiadomo, wychodzi kosztem rządu i 
ma na celu tendencyjnie wystawiać fakta odnoszą­
ce się do historyi Polski i Litwy. Niniejszy tom 
ułożony został z dokumentów w nieświeżskiej bi­
bliotece przechowanych, nie objął wszakże nawet 
dziesiątej części bogatego zbioru Radziwiłłowskie- 
go, a nie potrzebujemy dodawać, że ogłoszone 
materyały historyczne są wyjęte ad usum, Delphini, 
i nie mają na celu poprzeć prawdy dziejów. W zna­
cznej części dokumenta odnoszą się do historyi 
unii lubelskiej, a raczej do historyi opozycyi, jaką 
panowie litewscy z różnych względów unii stawia­
li. Ma to dowieść, że unia doszła przemocą do 
skutku i sprowadziła na Litwę wielkie nieszczęścia.

— Goniec urzędowy podaje wiadomość o sprze­
danych dobrach Moskalom na Litwie od 1 listo­
pada 1869 r. po 1 maja 1870 r. Sprzedano 115 
osobom, 49822 diesiatyn za sumę 543959 rubli 
Wraz z pierwej sprzedanemi ogólna ilość wyprze­
danych Moskalom dóbr wynosi: 4 domy i 223,465 
diesiatyn, za sumę 2,345,675 rubli, 516 osobom

M  es ii y
Reskryptem carskim datowanym w Ems poleco­

ne zostało z powodu uroczystości obchodu 300 le 
tniej wiernej służby kozaków Dońskich, zaprowa­
dzenie sądów pokoju w ziemiach wojska dońskiego 
Czas wprowadzeuia zostawiony uznaniu ministra 
sprawiedliwości, sędziowie podobnie jak w innych 
guberniach carstwa mają być wybieralni; w miej­
scowościach wszakże, gdzie ilość osób posiadają­
cych wymagane kwalifikacye na sędziów pokoju 
bardzo jest małą, wyznaczani będą sędziowie z u- 
rzędu 
mim

: ich wszędzie gotowych do czynienia zna­
cznych ustępstw. Sprawozdanie urzędowe poaaje 
nawet kilka przykładów, iź właściciele więksi i 
włościanie liczne wzajem czynili ze swych pre en- 
syj zrzeczenia, szczególniej też pierwsi nawe s ra­
ty pewne ponieśli, byle tylko dojść do zgody i raz

Kronika miejscowa i zagraniom.
K r a k ó w  21 czerwca. Jutro przypada zamknięcie 

obrzędu Bożego Ciała, a po nim obchód [tradycyjny 
Konika Zwierzynieckiego". Tegoż dnia jako w wilię 

Ś. Jana stary obyczaj puszczania wianków na wodę 
bywa obchodzony. Powodzenie zaś tak procesyi jak Ko­
nika i wianków zależy od pogody, która nie sprzyja od 
dni kilku.

  Dr W incenty Pol otrzym ał z m inisterstw a oświe
cenią reskryptem z d. 7 czerwca zawiadomienie, że 
z woli N. Pana wyznaczoną mu zostaje dożywotnia pen- 
sya 600 zlr. z funduszów państwa, w uznaniu znako­
mitych zasług położonych na polu poezyi. W budżecie 
ministerstwa oświecenia zamieszczoną została na ten 
rok kwota 15,000 zlr. na cele popierania rozwoju sztuk 
pięknych w monarchii; z tej to pozycyi po raz pier­
wszy, jeśli się nie mylimy, rząd czyni użytek w na­
grodę zasług pisarza i poety polskiego. Milo nam pod­
nieść ten objaw, bo jakkolwiek szczupłą może się wy­
dać nagroda wyznaczona autorowi „Pieśni o ziemi na­
szej wszelako uwzględniwszy szczupłość ogólnej po­
zycyi w budżecie ministerstwa, nie cyfra ale sam fakt 
uznania zasług naszego poety zwrócić winien uwagę.

— Dnia 15 czerwca ukończyły się egzamina na kur­
sie pedagogicznym męzkim.

W pierwszym oddziale tego kursu było słuchaczy 20 
z tych lOciu opuściło zakład, a reszta przystąpiła do 
egzaminu.

W drugim oddziale było uczniów 14tu; jeden opuścił

zakład, przystąpiło do egzaminu 13tu. Z tych otrzy* 
mało kwalifikacye: trzech na nauczycieli szkól trywiab 
nych, jeden na nauczyciela szkoły wiejskiej, czterech 
na pomocników szkół głównych, czterech na pomocni' 
ków szkół trywialnych, a jeden żadnej kwaiifikacyi ni® 
otrzymał.

Prywatystów do tego egzaminu zgłosiło się 19. O' 
trzymało kwalifikacyę: 7miu na nauczycieli szkół głó­
wnych , 4ch na nauczycieli szkół trywialnych, 5ciu do 
szkół wiejskich, jeden na pomocnika szkoły trywialnej, 
a dwom zaś żadnej kwaiifikacyi nie dano.

— Wczoraj było ostatnie gościnne wystąpienie pani 
M o d r z e j e w s k i e j .  Ocenę gry znakomitej artystki * 
Walce Kobiet podaliśmy po pierwszem przedstawieniu 
tej sztuki; dziś więc tylko wyrażamy ubolewanie, żeśmy 
p. M. ostatni raz, (w tym roku, jak sobie tuszymy) 
widzieć mogli; gdyż gra p. Modrzejewskiej jest tego 
rodzaju, że z przykrością widzi się ją żegnającą scenę 
Do laurów, jakie p. M. zebrała w Warszawie, nie wiele 
jej zapewne dodadzą skromne bukiety naszego miasta, 
mogła jednak artystka widzieć po przepełnieniu sab 
towarzyszącem jej wystąpieniom i hołdach składanych 
jej talentowi, że Kraków nie powoduje się małomiejska 
zazdrością dla Warszawy i że prawdziwy talent zawsz® 
uczcić gotów. Żegnamy panią Modrzejewską z nadzieją* 
że znowu ty lk o : do w idzenia 1

Ciąg dalszy sk ładek na odbudowanie Sukienni® 
od d. 21 maja do 15 czerwca 1870 r.

Za pośrednictwem p. Joanny Rosenbergowej 
Krakowie złożyli: pp. H. Szonberg 1 złr. 50 c., L. E>' 
senberg 1 zlr. 25 c., K. Rosenblatt 3 złr., F. Ban®*
2 złr., F. Zins 2 złr., J . Dachtelberg 1 złr. 20 cent*
J. Kaufman 2 zlr., H. Orange 2 zlr., S. B. 1 złr* 
Dr Oettinger 2 zlr., K. Rappaport 2 złr., L. Rapp®' 
port 2 zlr., K. Schonfeld 1 zlr., F. Wachtel R. Sil' 
berstein 2 zlr., S. Deiches (jun.) 2 złr., H. Schorn' 
stein 1 zlr., P. Reinhald 50 c., Dora Frankel 50 c.,
L. Reiner 1 zlr., R. Traubner 50 cent., R. Blankstei" 
50 c., A. Spira 50 c., E. 50 c., N. Majerdorf 50 c-i
Dr Brannstein 5 zlr., H. Hollander 1 zlr., J. Gold'
wasser 50 c , N. Jakobsohn 1 złr., Jak. Bober 1 AU 
S. Klein 1 złr., N. B. Schmeidler 50 cent., K. Sim01 
1 złr., J. S. Gleitzman 1 zlr., S. Deiches 1 złr., Kro- 
kiewicz 2 złr., Dr Drobner 2 złr., W. Borkowski 5 złr.»
T. Propper 2 złr.. Ch. Hilferding 1 złr., E. SilberfeU 
1 złr., S. P. Zucker 1 zlr., B. E. Zncker 1 zlr *
S. Deutscher 1 złr., N. Englander 50 c., R. HorowiB 
1 złr., J. Lebenstein 1 złr., S. Wechsler 2 złr., L. E‘* 
benschutz 1 złr. 50 c., B. Blumenstock 2 złr., J. 
Judkiewicz 1 zlr., A. Baruch 5 złr., R. Samelson 1 złr-f 
L. M. 1 złr., S. Rimler 2 zlr., A. Geisler 1 zlr. M- 
Heuman 1 złr., P. R. 1 złr., A. Moszkowitz 1 zlr.i 
W. Ausenberg 50 c., J. Werner 1 złr., H. Rubinstein 
1 złr., Paulany 1 złr., B. Deiches 50 cent., K. Bane1
1 zlr., S. Schudmak 1 zlr., S. Landau 1 złr., A. Apf® 
50 c., Grunwald 50 c., N. K. 50 c. L. Fink 1 złri 
L. Kronengold 1 złr., Ch. Silberstein 3 zlr., P. S. 1 zlr*
R. Librowicz 1 zlr., A. Flinter 50 c., J. Koral 2 złr.
M. Hochstim 1 zł., J. Rosental 2 złr., Ch. Landa* 
75 c., R. Judkiewicz 2 zlr., S. Sare 2 zlr., J. Koń' 
tschoner 1 złr., R. Cohn 1 zlr., S. Schornstein 1 zlr- 
A. Rcttersman 1 złr., E. Trenner 50 cent., P. Rytttć
2 złr., A. Kirschbaum 5 złr., Gumpl.... 1 zlr. 50 to 
K. Blumenstiel 1 zlr., Z. Markheim 2 złr., R. Wa*' , 
szauer 1 złr., Luftig 1 złr., Nussbaum et Frei 1 zlt'
L. H ochstim  1 zlr., B . E ichner 5 0  c ., F .  Aronsot1'
i  z lr ., e .  G intzig l  z lr ., Ch. Sonnenschein 50 cent'
F. Rabinowitz 50 c., B. Mendelsohn 3 złr., J. Krieg*1 
1 złr., F. Krautenfeld 50 cent., A. Elters 50 c., & 
Caro 50 c., F. Schuldenfrei 50 c., H. Ofen 50 cent"
J. Foelke 50 c., N. J. Szonberg 50 c., A. Szlesing®5
1 złr., Gitel Eintracht 50 c., E. Weindling 50 cent*
P. Gross 50 cent., J. Lehrfreund 1 złr., B. Leinkraa 
50 cent., S. Goldwasser 1 złr., Dr Libman 50 cent*
L. Szembek 50 cent., M. Zucker 1 złr,, Dora Blatteb
2 złr., Z. Gumplowicz 1 złr., Dr. Schlesinger 2 złr.'
L. Filier 50 c., A. Kleinblatt 50 c., E. Better 50 «•'
J. Bazes 1 złr., A. Agatstein 50 c., L. Epstein 1 zlr-’
J. Rosenberg 2 złr., J. Deiches 3 zlr.;— razem 162 zb' 
20 centów.

Za pośrednictwem p. Ludwika Kamińskiego z Ił®' 
wego Targu złożyli: pp. E. Wachholz 2 zlr., H. Ech' 
hardt 2 zlr., K. Laur 2 zlr., F. Zopoth 1 zlr., I. ^ *' 
śniewski 1 złr., G. Finger 1 złr., L. Kamieński 1 # ’*
J. Tromelszleger 1 zlr., J. Truty 50 c., W. Krzysi^ 
40 c., M. Lorenz 20 c., E. Lenhardt 20 c.;" — r a #  
12 zlr., 30 c.

W ydział Rady powiatowej w Jaśle: 22 zlr. 2 iC' 
zebraną w 2ch delegacyach.

Urzędnicy tutejszego c. k. sądu krajowego na ^ 
ce prezydenta p. Budwińskiego złożyli kwotę 40 zB

Urzędnicy tutejszej c. k. Dyrekcyi Policyi za f  
średnictwem dyrektora p. Englischa złożyli 14 ńr’ 
50 c. (mianowicie: Englisch 5 złr., Jabornegg 2 zł1’' 
Howorka 1 zlr., Brudzyński 1 zlr., Vogel 1 # ’
Paschma 1 zh., Zajączkowski 50 c., Pruski 1 zb”
Hallastra 50 c., Dziembowski 50 c., K ryłow ski 1 zK -

Za pośrednictwem Jana Krzeszą złożyli:
Urzędnicy M agistra tu  krakowskiego, mianowici®:

J. Krzesz 1 zlr. 50 c., Siermontowski 1 złr., SkoW’
szewski 1 z łr ., Kosiński 1 złr., Komorowski 1 zb’’
Temple 1 zlr. 50 c., Wojakowski 1 złr., A. G. 50 6’!
Zawiłowski 1 złr., Starczewski 1 zlr., Sobieniow®*1
1 złr., J. Zajączkowski 50 c., Spałek 1 złr., W. F r
trowski 1 złr., Papieski 50 c., Liskiewicz 75 c., Szf
glarski 50 c., Dr Yoigt 1 złr. 50 c., Palczewski 1 
Br Basp 50 c., Krasuski 50 c., N. N. 50 c .; — P  
zem 19 złr. 75 c.

Za pośrednictwem Jana Krzeszą złożyli daR’ 
pp. S. Luks 1 złr. 50 c., L. Muszyk 50 c., Jan

t pisowni naszej. I  tak Dr Libelt bardzo się już 
stro postawił. Nauczyciele także obu naszych szkół 
tyższych, z wyjątkiem jednego, który namiętnie 
mwą teoryę popiera, stanowczo przeciw niej się 
’świadczyli. Na pierwszem zaraz posiedzeniu wy- 
iranej przez wiec komisyi, zapadła uchwała, że 
a zajmować się będzie tylko ujednostajnieniem pi- 
owni na podstawie dzisiejszej grafiki.

Liczny udział w wiecu, i wrażenie, jakie kwestya 
a wywołała, dowodzi najlepiej, jak bezzasadnem 
est ubolewanie Tygodnia nad niby wzmagającem 
lię indyferentyzmem w Poznańskiem. Nie wierzcie 
emu. Wszelkie zadanie praktyczne pociąga tu od- 
azu wszystkich, co mogą i umieją w danym kie- 
unku pracować. Nie ma zgromadzeń, mów i krzy- 
;ów jak we Lwowie, ale są spokojne narady. 
N przeszłym tygodniu Dr Libelt przez 5 dni, dzień 
>o dzień, przewodniczył czterogodzinnym posiedze- 
liom w rozmaitych przedmiotach. To samo się po­
wtórzy przy końcu czerwca. Zawięzuje się między 
nnemi komitet, który już teraz ma się zająć przy­
gotowaniami do obchodu czterystoletniej rocznicy 
irodzin Kopernika, za trzy lata! Składka na wy- 
mdowanie polskiego teatru wprawdzie idzie źle, 
>o też to nader rzecz wątpliwa. Choćby się zna- 
azły pieniądze na budowę, ktoż będzie później u- 
rzymywał stałą trupę? kiedy dziś w chwili naj­
większego w mieście entuzyazmu aktorowie skar­

żą się na puste ławki? Wielu przytem zniechęciło 
się, skoro wyszedł z Drezna dyktatorski nakaz, 
z tem miłem zagrożeniem: „Obliczymy się przy 
tej zręczności, kto jest za Polską, a kto przeciw 
niej.“ Jeźliby wreszcie był tak powszechny, w naj­
bogatszej warstwie społeczeństwa indyferentyzm, 
któż temu w wielkiej mierze winien, jeźli nie 
c i , co przeciwników swoich ciągłemi podejrze­
niami i oszczerstwami obsypują, co naszego Arcy­
biskupa przedstawiają, jako przekupionego przez 
Prusy i przez Moskwę, co za lada postępkiem prze­
ciwnym ich kierunkowi, za lada oparciem się in­
trydze, krzyczą: Zdrada! odstępstwo! Targowica! 
Jakżeż może się dziwić, że „dziedzice imion histo­
rycznych i znaczniejszych rodzin potomkowie, od 
„niejakiego czasu odszczepili się od wszystkiego, 
„co patryotyzmem trąci i uczucie narodowe objawić 
„ma na celu", ten właśnie, który im powiada tym 
samym tchem, że nieobecność na ostatnim zjeździe 
w Krakowie dowodzi, iż jak szlachta czeska po 
klęsce narodowej przechodzą oni do obozu zwy­
cięzców. Sam skarżyciel temu nic wierzy, ale mnie­
ma, że smagając tak ostro obudzi większy zapał 
do, jak nazywa, demonstracyi braterstwa. Bardzo 
to niebezpieczna taka bezwględność. Jeden może 
da się popchnąć, ale dziesięciu zniechęci się od 
wszelkiej pracy narodowej. Jakżeż wreszcie może 
narzekać na nich ten , co im powiedział zeszłego

roku, że są komedyantami ortodoksyi i konserwa­
tyzmu, że przestali być s ronmetwem polsk.em, i 
że rozbrat z niemi jest konieczny ? On ich sam 
odsunął. Więc się dzieje po jego woli. Zkądżeż żale

1 Zauważycie zapewne w naszym Dzienniku list 
nana Stanisława Chłapowskiego, co do składki na 
X Sosnowskiego. I tę rzecz tak prostą, jak przyj­
ście w pomoc zacnemu kapłanowi, chciano prze 
tworzyć w narzędzie nienawiści i zemsty na prze­
ciwnikach. List p. Chłapowskiego, który godzien 
powtórzenia, uniemożebnił tę zasadzkę. Sam 
Dziennik musiał mu przyznać słuszność, lubo nie­
potrzebnie przypisał wielką wagę temu, że skład­
kę tę zaproponował nie korespondent soborowy 
Tygodnia p. Kraszewskiego, ale korespondent Ga­
zety Narodowej. Najprzód być bardzo może, że 
oba korespondenci są jedną osobą. Powtóre, jeźli 
nie są jedną osobą, to niezawodnie pierwszy n a ­
tchnął drugiego, jak to wybitnie komentarz skład­
ki w Tygodniu zamieszczony, okazuje. Wreszcie 
tu nie idzie o osoby, ale o pomysł, a ten równie 
w Gazecie Narodowej jak w Tygodniu, oparty jest 
na urojonem prześladowaniu X. Sosnowskiego przez 
0 0 . Zmartwychwstańców, i całem swem ostrzem 
zwrócony przeciw ostatnim.

Bolesnem to jest widzieć, jak ludzie zkądinąd 
znakomici, uciekają się do najlichszych sposobów,

aby swym przeciwnikom dokuczyć. Tak np Tu 
dzień nie omija najmniejszej sposobności by ukłuć 
ktorego z swoich przeciwników. Ci zaś z szlache­
tną powagą milczą, i to właśnie, co tak przeciw 
memu rozjątrza napastników. Aprcs le plaisir de 
gagner, c est celui de perdre ~  mawiają nałogowi 
gracze. Otoż są ludzie, którzy wolą abyś ich gro­
mił i smagał, byłeś tylko o nich gadał. W jednym 
z ostatnich numerów Tydzień, donosząc o licyta- 
cy1 po p. Kirchmayerze, z przygryzkiem podnosi 
tę okoliczność, że autor Legendy o Sw. Stanisła­
wie dedykował ją p. Kirchmayerowi, jako lat wielu 
przyjacielowi. Cóż w tem zdrożnego ? Przecież do 
ostatniej katastrofy najpierwsi obywatele naszego 
kraju przyjaźnili się z ex-bankierem. Redaktor 
drezdeńskiego Tygodnia taaże miewał w życiu 
swojem wielkie pociągi do bankierów. A któż to 
dziewosłębił Aleksandrowi Miniszewskiemu i grał 
główną rolę na jego ślubie? Taką to polemiką, że 
jeszcze gorszych sposobów nie wspomnę, pisarz 
zkądinąd głośny, traci coraz więcej wpływu w na­
szym kraju; z każdym numerem szydło wyłązi 1 
worka. Tu w Poznańskiem miał najwięciej wzięto- 
ści, ale teraz pozostało mu tylko drobne kolko 
admirątorów ąuand wierne. Ci wciąż śpiewają jego 
pochwały na wszystkie tony. I  tak jeden z nich 
wystosował niedawno do swego mistrza wiersz, 
w którym powiada między innemi pochlebstwami,

że jak Sty Józef Najświętszej Pannie, tak on, drU-2. 
Józef, został Polsce przydany za męża. NiecbW 
się rumieńcem oblały stosy starych panegirykó^; 
Inny, w pisemku dla dzieci, każe ™  zgadyw^ 
jakie jest imie wielkiego c z ło w ie k a :  „co miesz^
w Dreźnie z daleka?". W r e s z c i e  Sobótka poświf” 
ca w szaradzie: „Mąż to Polak prawy, Pf̂
sarz bardzo wielkiej sławy “• Możnaby się zgod^ 
średnim targiem na te dwa ostatnie orzeczeń19’ 
ale czyż może być wielkim człowiekiem ten, 
na pobicie swych Przeoiwników ucieka się do W  
kich sposobów i środków, o jakich nadmieniłeH1' 
Nie dziw, że bezwzględne i przesadzone hołóP 
wywołują z  przeciwnej strony zbyt ostre p o tęp ię# - 
Jakoż obiega tu wiersz w odpowiedzi na ów, któtf 
tak wspaniałomyślnie Polskę udarował małżonkień1’ 
Satyra ta kończy się wierszem następującym:
„Chcecie mu sklecić pomnik, ja  wam napis skleci 
„Zaczął od Czterech Wesel, skończył na Orbec® '

Jak w uwielbieniach, tak i w potępieniu p r #  
sada. Bodajbyśmy raz weszli na tor spokojnej 1 
szlachetnej polemiki. Pierwszego przykładu czek9'  
my od tego, co dał początek rozjątrzeniu, któfe 
od roku u nas panuje.



CZAS z Czwartku 23 Czerwca 1870. 3

rzyński 30 c., L. Malinowski 50 c., E. Urasiński 25 c., 
A. Burzyński'50 c., W. Jezierski 50 c., F. Gadomski 
25 c., N. Habowski 1 złr., Stężycki 50 c., Popiel 50 c., 
Zembaczyński 30 c., Czechowski 50 c., Domagalski 
30 c., M. Frankiewicz 50 c., Turczmanowicz 20 c., 
R. Jakubowski 20 c., Brandys 50 c., F. Sommer 50 c., 
Józef Szydłowski 50 c., Hager 1 złr., A. Cengler 25 c., 
J . John 75 c., S. Cześnikiewicz 50 c., J. Balcarczyk 
1 zlr., J . Pniewski 1 złr., Julia Brandys 50 c., jene­
rał Knebel 2 zlr., jenerał Leonhardi 2 z lr . ; — razem 
18 zlr. 80 c.

Julian Gorczyński na ręce prezydenta 50 zlr.
Przez administracyę „ Czasuu złożyli: F. Molen- 

dowski 1 złr. 30 c., M. W. 1 imperjał w zlocie, za 
który otrzymano 10 zlr., K. P. 10 frankówkę, za któ­
rą otrzymano 4 zlr. 90 c., Molendowski 1 złr., W. Kor­
decki aptekarz w Mołdawii 1 dukat, za który otrzyma­
no 5 zlr. 75 c.;— razem 22 z łl- 95 c-

Dr K. Hoszowski 5 złr., W. Rzewuski 25 zlr., J. 
Balcarczyk 2 zlr., Blumenfeld 5 złr., do kasy miej­
skiej.

Oficerowie 60 pp. ks. Wazy przez pułkownika mesa 
10 zlr.

Oficerowie 70 pp. bar. Nagy przez pułkownika Ku­
bina 10 zlr.

Suma złożonych na odbudowę Sukiennic datków w 
czasie od 20 maja do 15 czerwca r. b. wynosi: 927 zlr. 
72 C. Dodawszy do tego wniesione do d. 20 maja 
składki w ilości 11,956 zlr. 76 c. w gotówce i 121 zlr. 
w oblig. — ogól złożonych datków na odbudowę Su­
kiennic wynosi z dniem 15 czerwca r. b. 12,884 zlr. 
48 c. w gotówce i 121 złr. w oblig.

  Znana powszechnie ze swojej urody p. Kazimira,
która dawniej siadywała w budce sodowej za bramą 
Floryaóską a raz w zeszłym roku na wystawie rolni­
czej w ogrodzie Bystrzanowskich, umarła w kwiecie 
wieku skutkiem porażenia.

— W  le liczka d. 21 czerwca.
( S . )  Uroczystość górnicza obchodzona zwykle w pa­

mięć pobytu Cesarza Ferdynanda Igo w kopalni Wie­
lickiej, odbędzie się tym razem nie 3go, lecz 4go li- 
pca. Wjazd do kopalni rozpocznie się o godz. 8ej rano, 
poczem nastąpi msza św. w podziemnej kaplicy Sw. An­
toniego. Główne miejsca kopalni będą rzęsiściej oświe­
tlone. Za czasów byłej Dyrekcyi górniczej wstęp do 
kopalni w tym dniu był bezpłatny, lecz obecny Zarząd 
salinarny postanowił cenę wstępu 1 złr. od osoby, na 
korzyść funduszu muzyki górniczej.

  W nocy 14go czerwca powstał pożar jak nam
donoszą w Międzyczerwonem pod Nowym Targiem, na 
polanie należącem do Pałkówki i zgorzała tam szopa, a 
w niej poniosły śmierć dwie córki Jana Palki, 20 i 16 
letnia. Spaliło się tam zarazem 6 sztuk bydła i 10
owiec. .

  Na wyścigach konnych we Lwowie d. 20 b. m.
odbyto cztery biegi i we wszystkich pierwszą nagrodę 
wzięły cztery konie hr. Stefana Zamojskiego: „Chasse- 
pot", „San“ , „Sygnał“ i „Koncesya“. Drugą nagrodę 
w pierwszym biegu (gonitwa przychówku) otrzymał 
Włodz hr. Baworowskiego „Junak"; w drugim biegu (na­
groda dam, konie pod panami) hr. Jana Tarnowskiego 
z Chorzelowa „Piperkowska"; w trzecim biegu (nagroda 
cesarska 300 dukatów) tegoż „Niczego", a w czwartym 
biegu (nagroda cesarska 200 dukatów) Jana hr. Tar­
nowskiego z Dzikowa „Chediw".

— Tym razem zdrowy rozum otrzymał górę. Nie 
udała się w Warszawie maskarada letnia w ogrodzie 
Saskim na cele dobroczynne w sobotę zarządzona, bo 
lubo O gród się p r z e p e łn i ł  p u b lic z n o ś c ią ,  a  dochód p r z e -
niósł 10,000 rubli, wszelako ukazało się tylko pięć 
masek i trzech bez masek licho przybranych mężczyzn.

  Osobliwy wypadek zaszedł w Warszawie, że przy
ulicy Krzywe Koło 16 miesięczne dziecko wypadło z 
okna mieszkania na 3em piętrze na bruk ulicy i ża­
dnego nie poniosło szwanku, a jedynym skutkiem tego 
wypadnięcia była kilkodniowa gorączka.

  Narodni L isty donosząc o śmierci jenerała ro­
syjskiego Chrulewa, nazywają go Hektorem, a pomiędzy 
czyny jego bohaterskie kładą wyprawę w Polsce wr. 1863. 
Mimo tego porównania, nikt Nar. Listom nie przypi­
sze homerycznego natchnienia, lecz co najwięcej, nazwie 
je lacińskiem przysłowiem: „Ilias post Homerum".

  Dnia 2 Igo czerwca przed i po południu deszcz,
przyczem chwilami zimny wicher północno - zachodni. 
Termometr doszedł tylko do +  15°.7 od -+- 9°.0 R. 
Barometr idzie w górę; o godzinie 6ej rano dnia 2 2 go 
czerwca stan jego był 329.12, termometru -+- 10°.0 R.

— We czwartek dnia 23go czerwca, Śej Agrypiny 
panny

Sprawy sądowe.
Bi raków 13 czerwca.

Przewodniczący: C i e c h a n o w s k i .  Sędziowie: 
J a n a t s c h ,  Nowak ,  Gi l ews k i ,  J a k u b o w ­
ski .  Z. prokuratora: H o s z o w s k i .  Protokoli 
sta S p o r n. Obrońcy: Dr M a r k i e w i c z ,  Dr 
Wy  r obek.

(Fałszerstwo 50 rublowych banknotów)
Sprawa ta w sobie samej bez żadnego znaczenia, 

narobiła niepotrzebnie zanadto dużo hałasu. Dzien­
niki warszawskie tak skwapliwie podawały o niej wia 
domosci, iż zdawało się, że co najmniej bandę fałsze­
rzy pochwyconą na gorącym uczynku będziemy mieli 
przed kratkami sądu karnego krakowskiego. Tymcza­
sem: partununt montes, nascitur ridiculus mus. Oto 
jak się rzecz miała:

W maju 1869 r  przybył p. Aureli B. z Krzeszo­
wic do Krakowa chcąc zmienić 60 sztuk 50 rublo­
wych banknotów. Ponieważ mu tutaj zmienić nie chcia­
no, udał się o p. J. Blumenfelda spedytora w Szcza- 
kowy z pro ą, a y tenże zmienił je w Warszawie w 
kantorze Kremkiego i Staniewskiego. Pan J. Blumen- 
feld przyjął wręczone banknoty, potwierdził odbiór 
i otrzymał nawzajem poświadczenie, jakiemi liczbami
oznaczone otrzymał banknoty. Tak zabezpieczony od-
dał je znajomemu swemu p. Abrahamowi Izaakowi Dan-
glowiczowi jadącemu właśnie do Warszawy, aby je tamże 
wymienił, kantorze zakwestyonowano te banknoty i 
odesłano j e ceiem sprawdzenia do banku warszawskie­
go. Ponieważ zaś bank warszawski nie mógł stanowczo 
orzec, czy one są fałszywe czy nie, odesłał je  do dy­
rekcyi banku r z ą d oweg0 Petersburgskiego. Tam orze­
czono, iż banknoty te są fałszywe.

Na tej podstawie wytoczono śledztwo p. Aurelemu 
B., który natychmiast zeznaj że banknoty te nie są 
i nie były jego własnością, tylko Dra Dominika B. 
sąd przeto rozciągnął śledztwo i co do osoby tegoż. 
Dr Dominik B. zaś zeznał, że on, jako emigrant, o- 
trzymał te pieniądze tytułem wsparcia od pewnej o 
soby z Kijowa, że tej osoby z obawy, aby wobec rzą­
du rosyjskiego nie była skompromitowaną i na prze­
śladowanie narażoną, nie wyda, raczej woli sam wszel­
ką ponieść karę.

Śledztwo nie wykazało najmniejszego dowodu ani 
przeciw p. Aurelemu B., ani przeciw Drowi Domini­
kowi B. owszem pokazało się, że najprzód bank pe-

tersbuski nie podał czy nieumiał podać przyczyn dla 
których banknoty w mowie będące miałyby być fał 
szywemi, oraz powstała wątpliwość, czy owe fałszywe 
ruble są te same, które p. Aureli B. dał p. Blumen- 
feldowi do zmiany i czy kantor Kremkieg i Staniew­
skiego w Warszawie przesłał te same ruble do Pe­
tersburga, jiikie otrzymał od p. Danglowicza.

Tak więc z całego toku śledztwa i z ostatecznej 
rozprawy to tylko było widoczntm, że postępowanie 
p. Aurelego B. i Dr Dominika B. było najzupełniej 
w dobrej wierze, i że żaden cień podejrzenia o ucze­
stnictwo w fałszowaniu tych rubli, jeżeli rzeczywiście 
były fałszywemi, na nich nie padał.

Po wniosku przeto z. prokuratora i po przemowie 
obrońców, sąd po godzinnej naradzie: uznał obydwóch 
obwinionych n i e w i n n y m i  zarzuconej im zbrodni.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Wystawa przemysłowa w Krakowie.

(Ciąg dalszy).

Rozpoczynając sprawozdanie nasze o wystawie, 
nie zakładaliśmy sobie pilnować się jakiegoś syste- 
matu; musimy przeto już tym samym trybem wy­
rywkowym iść dalej aż do wyczerpania przed­
miotu.

Jeden tylko ruśnikarz p, H e f e l m a j e r  wystą­
pił z pięknym doborem broni różnego rodzaju a 
własnego wyrobu, i uzyskał medal srebrny, a nie- 
wątpimy, żeby wytrzymał liczne współzawodnictwo. 
Ruśnikarstwo niemoże u nas wiele rąk zatrudniać, bo 
wśród licznych wstrząśnień politycznych, przez ja ­
kie kraj nasz przechodził, wyrób i sprzedaż broni 
częstym ulegały zakazom, tak iż ruśnikarze mu­
sieli na długie nieraz lata zamykać swoje warszta­
ty. P. Hefelmajer wyrabia u siebie wszystkie czę­
ści broni tak w metalu jak w drzewie podług roz­
maitych systemów, a tutejsze Towarzystwo strzele­
ckie najwięcej jego sztućcami się posługuje; wyra­
bia też on broń zimną i wielka liczba karabel bar­
dzo nawet ozdobnych wyszła z jego fabryki.

Dział blacharski dość bogato był wystawiony co 
do ilości i rozmaitości wyrobów: medal srebrny 
przyznano p. F i l i p o w i c z o w i ;  listy pochwalne 
pp. G l i x e l l e m u ,  P i n k a l s k i e m u  i Doblojszo- 
wi.  Oprócz mnóstwa wszelkiego rodzaju i wielko­
ści samowarów, garnców, maszynek do kawy i her­
baty, putni i konewek kuchennych, ogrodowych, 
wanien i wanienek, naczyń do zbierania śmietany, 
tac i t.d. których praktyczność wymagałaby bar­
dzo ścisłego zbadania, a wyrobionych po najwięk­
szej części czysto i z dobrym smakiem, były tak­
że narządy kąpielne i natryskowe, przyrządy pne­
umatyczne, a przedewszystkiem p. Filipowicza 
wanna w połączeniu z piecykiem do grzania ką 
pieli i utrzymywania jej ciągle w jednakim sto­
pniu ciepła. Piecyk ten zarazem służy do ogrze­
wania łazienki. Wanna t i  opatrzona jest natry­
skiem i pompą do wprowadzania wody w zbiornik 
natryskowy lub wypuszczania jej z wanny, tudzież 
pasami dla wygody chorego. P. Filipowicz wysta­
wił także próby blachy marmurkowej na różne ko­
lory, używanej do ozdób kościelnych lub na na­
czynia.

Z kapeluszników p. G e l l a  otrzymał list po
chwalny. W yrób kapeluszy  n iem al zupełn ie  u s ta ł
tutaj, nie mogąc iść w zawody z wielkiemi fabry­
kami innych krajów.

P. W e l c z o w s k i  otrzymał za swoje powrozy 
srebrny medal a p. W a ł k o w i ń s k i  medal bron- 
zowy. Próby wytrzymalności powrozów p. Welczow- 
skiego były najlepszem świadectwem dobroci wy­
robu, ale niemniej i na oko przekonać się można 
było o dokładnem i równem ich skręceniu, o]czystO- 
ści i równości włókien i pasem. Były też i liny 
z drutu kręcone, brakowało zaś choćby na okaz 
drutu telegrafu podmorskiego. Wyroby powro- 
źaicze na wystawie zostały zaraz sprzedane, co 
może służyć za dowód, że towar doskonały znaj­
dzie zawsze łatwy pokup. Delikatniejsze wyroby 
powroźnicze, pasamońskie i szmuklerskie nie były 
na^ wystawie reprezentowane.

Ze szczotkarzy p. K u d a s i e w i c z  otrzymał 
medal bronzowy. Przemysł ten za mało jest u nas 
rozwinięty. Gdy szczeć nasza wychodzi za granicę 
a nawet aż do Anglii, kupujemy napowrót u obcych 
szczotki z naszego materyału wyrabiane i płacimy 
je drożej o całą różnicę wyższej ceny robotnika, 
o całą różnicę dwukrotnego przewozu tam i na po­
wrót, tudzież drożej o wszystkie pośrednie koszta 
kupieckie. Nie mówimy tu zaś o samym tylko wy­
borowym towarze, lecz nawet o poślednim, do zwy­
kłego użytku przeznaczonym, począwszy od zmiot­
ki i szczotki do obuwia, aż do szczotki do wło­
sów. Dopókąd jednak w fabrykacyę szczotek nie 
włoży się znacznego kapitału, aby wyrabiać wiel­
ką ilość towaru i módz go wysyłać, nie podobna 
myśleć o podźwignięciu tego przemysłu.

Bednarz tylko jeden wystawił swoje wyroby, p. 
D ą b r y c z ,  i jedyny to był dział, któremu nie 
przyznano ani medalu ani pochwały. Smutny dowód 
niskiego stanu rękodzieła, które ma w własnym 
kraju materyał i codziennych konsumentów. Mało 
co dalej zaszło tu bednarstwo po za wyrób, który 
co tygodnia zwożą na targ górale z miękkiego drze­
wa, co zaś najwięcej, wyrób bednarski ogranicza 
się do beczek na piwo i wódkę, które z tward­
szego muszą być robione drzewa.

Jedna z najważniejszych gałęzi przemysłu, za­
zwyczaj bardzo bogato na wszystkich wystawach 
reprezentowana, bo w niej odbija się stopień bo­
gactwa kraju i rozwój zarówno rolnictwa jak fa­
bryk, wyrób machin, liczyła tylko trzech wystawia- 
czy: pp. Z i e l e n i e w s k i ,  W e n k e  i Ro ż e n ,  tu ­
dzież M aj z e 1. Pierwsza z tych firm pozostała nie- 
uwzględnioną, druga uzyskała medal srebrny, trze­
cia bronzowy.

Czy p. Zieleniewski tak ladajakie wystawiły wy­
roby, żeby go milczeniem pominąć — on, który z 
wystąw rolniczych nie w samym tylko Krakowie wy­
chodził z medalem i który dał inicyaty wę wyrobowi ma­
chin w kraju naszym, gdy te poprzednio sprowadza­
no z dalekich stron? Miałźeby się zacofać w swo­
im zawodzie i upaść tak nisko? Jeżeliśmy mniej 
przywiązywali znaczenia do różnic, jakie zacho­
wano co do innych przedmiotów wystawy; je ­
śliśmy nie zwracali uwagi na to, że za wyrób wo­
dy sodowej będącej prostym wytworem fabrycznym 
albo za piernik, bardzo może zresztą smaczny, u- 
dzielono medale; jeśliśmy pominęli, że drukarnia 
„Czasu" uzyskała pochwałę nie zadruk dzieł Dłu­
gosza, które dała na wystawę, lecz za druk dzie­
ła  Skargi, którego nigdy nie drukowała i które­
go na wystawie nie by ło ;—  to za prawdę nie mo­
żemy przemilczeć zupełnego pominięcia p. Ziele­
niewskiego, choćby nas posądzono, że się stawiamy 
ze zdaniem naszem po nad komisyę znawców. Zbyt 
często, mianowicie na tem miejscu wypadało nam

w ciągu lat kilkunastu mówić o fabryce machin p. 
Zieleniewskiego, aby dzisiejsze nasze odezwanie się 
było nam wzięte za reklamę dla niego albo za 
względność nieusprawiedliwioną. Nie anons to od 
wiersza płatny, ani osobista przysługa w tem co pisze 
my, lecz dbałość o stan przemysłu krajowego. Za­
sięgaliśmy też pod tym względem języka, i słysze­
liśmy, że miano uwagę na tę okoliczność, iż p. 
Zieleniewski odbierał już nagrody honorowe, a 
przeto nowe odznaczenie go nie przyniesie mu już 
więcćj chluby; chciano zaś uznać początkującą pra­
cę nowych przedsiębiorców. Jeżeli tak było, natedy 
wypadało ogłosić p. Zieleniewskiego hors de con- 
cours, jak to się zdarza niekiedy w podobnych o- 
koliczuościach.

Fabryka p. Zieleniewskiego dostarczyła dotąd zna­
cznej liczby machin parowych, młynów, tartaków, 
gorzelń, nie mówiąc już o przenośnych machinach 
rolniczych, a wszystkie części wyrabia u siebie: 
jest przeto zakładem fabrycznym krajowym, który 
nie składa części gotowo sprowadzonych, zajmując się 
tylko ich złożeniem i ustawieniem. Na wystawie te­
raźniejszej była jego jedna machina parowa o je­
dnym tylko suwaku a działająca jakby z dwoma 
suwakami; dalćj kufa żelazna na okowitę obejmu­
jąca 240 wiader z wodoskazcm kontrolującym ilość 
płynu (naczynie to jako zrobione na zamówienie, 
kilka dni tylko mogło pozostać na wystawie); dwie 
machiny własnego wyrobu: jedna do wygniatania, 
druga do wiercenia dziur w metalu, obie bardzo 
małego rozmiaru, a zatem dające się wszędzie użyć 
i działające szybko za siłą ręki lub nogi (na wy­
stawie robiono próby z użyciem ich na kilko calo­
wych płytach żelaznych); wreszcie zbiór świdrów 
i narzędzi do poszukiwań geognostycznych, miano­
wicie w celu odkrycia źródeł nafty. Oprócz tych 
wyrobów, przedłożył p. Zieleniewski trzy plany w 
swoim zakładzie wykonane do zamówionych młynów, 
tartaków i machin parowych, których robota już 
w jego fabryce rozpoczęta.

P. Wenke i Rożen przedstawili jedną machinę 
parową z piecem i kotłem przenośnym.

(Dokończenie nastąpi).

Gtańsk 18 czerwca. Pogoda piękna i ciepła bez 
deszczu. Wiatr zmienny, w ostatnich dniach połu­
dniowy.

W Anglii pomimo posuchy, stan ozimin nie wznie­
ca dotąd obawy o przyszłe żniwo i dlatego pokup psze­
nicy chociaż więcej ożywiony niż dotychczas, jednako­
woż nie był tak gorączkowy, jak na wielu targach 
kontynentu. Pod wpływem konkurencyi francuskiej, pła­
cono pszenicę angielską o 3 szyi., zagraniczną zaś o 2 
do 3 szyi. drożej niż w zeszłym tygodniu, ponieważ 
ładunki płynące i nadbrzeżne zakupywano rączo na ra­
chunek francuski. Towar średni z powodu niższych cen 
więcej był żądany niż pszenica wyborowa z portów 
Bałtyku, którą prawie dotąd wyłącznie kupowano. Ja­
rzyny i rośliny pastewne zostawiają wiele do życzenia, 
owies przeto o 1 do szyi. na kwarterze droższy a jęcz­
mień i groch codziennie w cenie się wzmacniały.

We Francyi pokup gorączkowy i ceny pszenicy na 
większej części tamtejszych targów podniosły się o 
4 fr. do 4 fr. 50 centimów na 120 kilog. w prze­
ciągu kilku dni. Tak gwałtowne podskoczenie cen nie 
jest wprawdzie usprawiedliwione stanem ozimin lecz 
wątpliwym rezultatem przyszłych sprzętów, gdyż taka 
opinia jest wystarczającą, by ceny z dnia na dzień się
wzmacniały.

Żyto bardzo mało ofiarowane i droższe o 50 do 60  
cent. na 115 kilog., owies zaś przecięciowo o 2 franki 
w cenie się podniósł.

Na naszym placu od dawnego czasu nie było tak 
dobrego pokupu jak w tym tygodniu, gdyż nietylko 
wyłącznie z Anglii lecz przeważnie z Francyi otrzyma­
no wiele rozkazów. Ceny pszenicy przeto zaraz z po­
niedziałku wzmacniać się zaczęły i stopniowo płacono 
towar wyborowy o 3 tal., średni i podrzędny (który 
szczególniej idzie do Francyi) o 4 tal. na 2000 funt. 
drożej niż zeszłej soboty.

Dziś w skutek niepomyślnej depeszy z Francyi, ceny 
cofnęły się o 2  do 3 tal na 2000 funt.

Żyto w sprzedaży miejscowej, także więcej było żą­
dane a lubo obrót tygodniowy nie był wielki, ceny 
jednakże podniosły się 2 '/2 tal. na 2000 funt. Na
odstawę terminową płacono na czerwiec lipiec 481/3 tal.
do 48 5/# tal., na lipiec sierpień 48 '/a do 48 2/s tal., 
na wrzesień październik 49 do 50 tal.

Jęczmień i groch żądany przy wzmacniających się 
cenach.

Rzepak na odstawę od sierpnia do października pła­
cono podobno 113 tal. za 2000 funt.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy cent. 110,000 
czyli ,ton 5500, żyta cet. 34000 czyli ton 1700, gro­
chu cent. 5000 czyli ton 250.

Płacono za łaszt wagi hol. — tal. srb. tal. srb.
Pszenicy zup. białej 126—130 — 73 15 7 7 —

„ wys. pstrej 125— 129 — 73 — 76 —
„jasnej  . . 123—129 — 70 — 7 4
„ ordynarnej 122—126 — 68 — 71

Żyta . . . 120—125 — 47 10 50
Jęcz. czterorzęd. 106—108 — 41 15 44

„ dwurzęd. 112— 114 — 44 15 45
Grochu . . . "— ------------  44 20 47

za korzec wag. poi. Zip gr. Zip. gr.
„ zup. białej 237 — 245 — 56 6 58 27
„ wys.-pstrej 235 — 243 — 55 24
„ jasno pstrej 231 —  243 —  53 15

, „ ordynaryjnej 230 —  237 — 52 —
Zyta . . . . 226 — 235 — 34 24
jęczmie. czterorzę. 199 — 204 — 26 24

dwurzęd. 209 — 215 — 28 24

nie pójdzie za przykładem skąd inąd mu danym; 
nie odwoła się do uczuć patryotycznych, bo tych 
u nas nie potrzeba cucić, ani też nie widzi potrzeby 
zasłaniania się tajemniczem milczeniem. Dalej rzekł 
minister, iż kwestya ta nie powinna utrzymywać 
nas w rozdrażnieniu, jest bowiem naturalnym roz­
wojem stosunków między narodami. Minister wy­
kazuje, że neutralność Szwajcaryi jest poręczoną 
i wyświeca przedsięwzięte środki przezorności oraz 
wyjaśnienia dane przez Szwajcaryę.

P a r y *  20 czerwca. M o n y  pyta: Czy prawo 
państw podpisanych na umowie w Bernie do wła­
sności kolei gotardzkiej, pociąga za sobą zarazem 
prawo przesyłania wojska tą  koleją? Mniema on 
zresztą, że w razie wojny łatwo przerwać komuni- 
kacyę na tej kolei; sądzi zaś, że neutralność Szwaj­
caryi byłaby wtedy tylko naruszoną, gdyby sama 
Szwajcarya na to przystała. Minister G r a m o n t  
odpowiada: Gdyby zresztą neutralność Szwajcaryi 
była zagrożoną my się tam znajdziemy, aby jej 
bronić (oklaski). Dalej mówi: Szwajcarya umiała 
bardzo zręcznie bez narażenia niepodległości swo­
jej ściągnąć do siebie kapitały swoich sąsiadów. Ks. 
Gramont kończy uwagi swoje tem, że rząd fran­
cuski uspokojony pod względem następstw polity­
cznych kolei Gotarda, niem a ani prawa ani obo­
wiązku sprzeciwiać się. Ze stanowiska zaś intere­
sów handlowych nic nie zagraża. Kolej Gotarda nie 
będzie przed upływem lat 15 wykończoną. Wypa­
dnie zbadać korzyści i szanse kolei przez Simplon, 
ale kwestya należy z tego powodu do kompeten 
cyi ministrów handlu i robót publicznych. Minister 
robót rzek ł: Linia kolei przez górę S. Gotarda nie 
przynosi wcale współzawodnictwa interesom handlo­
wym francuskim, lecz liniom kolei przez Brenner i 
Semmering. Z przekopem Simplonu lub bez niego 
interesa francuskie będą zabezpieczone zupełnie 
koleją przez górę Cenis, z wyjątkiem tylko Marsy­
lii, której dopomoże się przez rozwój żeglugi na 
Rodanie, Saonie i na kanale łączącym Saonę z Re­
nem. Kolej przez Cenis otwartą będzie w roku 
przyszłym. Na zarzuty K ć r a t r e g o  odpowiedział 
marszałek L e b o e u f ,  przedstawiając, że kolej 
Gotarda nie jest nam groźną wcale ze strate­
gicznego punktu widzenia. W przypadku wojny 
byłoby łatwo przerwać ruch. Na żądanie B u l a -  
c h a  o odbudowanie fortyfikacyi w Huningues, od­
powiada L e b o e u f  dowodzeniem, że to się na nic 
nie przyda. K e r  a t r y  mówi, że umowa zawarta w Ber­
nie narusza traktat prażski. F e r r y  powstaje żywo 
przeciw rządowi, który pozwolił na Sadowę. Mówi 
on przeciw większości Izby, w skutku czego przy­
wołanym został do porządku, co sprawiło wielkie 
wzburzenie. F e r r y  mówi, że Szwajcarya nie bę­
dzie zdolna obronić neutralności swojej. Na tem 
zakończyły się rozprawy bez uchwalenia porządku 
dziennego.

Paryż 20 czerwca. Le Parlement, organ Rou- 
hera, nadmienia o częściowem przesileniu gabine- 
towem, gdyż niektórzy ministrowie są za mało w o- 
czach Cesarza liberalni. La Presse stara się do­
wieść, że dotychczasowy prezes gabinetu belgijskie­
go F r ś r e - O r b a n  zawsze był narzędziem w r ę ­
ku hr. Bismarka.

Pary* 20 czerwca wieczór. Cesarz przyjmo­
wał dziś ministrów O l l i v i e r a  i G r a m o n t a .  
Monitor ogłasza list kardynała A n t o n e l l e g o  do 
tutejszego nuneyusza papieskiego msgra C h i g i ,  
wyrażający zadowolenie i podziękowanie Papieża 
za liczne adresy na rzecz nieomylności, które na­
deszły do Rzymu od duchowieństwa francuskiego.

Bs-uksella 19 czerwca. W Verviers zaszły 
zaburzenia w skutku odwołania milicyi. Ajenci po­
licyjni użyli pałaszy. Raniono wielu żołnierzy mi­
licyi i ajentów policyjnych; w końcu przywrócono 
porządek.

Struksella 20 czerwca. Stronnictwo katolickie 
stawia na programie swoim reformę wyborczą, o- 
raz zmniejszenie armii i zniesienie podatków. Do 
Yerviers wysłano wojsko, obawiają się tam bo­
wiem ponowienia zamieszek.

M onachium 20 czerwca. Słychać, że król 
nie przyjął dymisyi ministra wojny jenerała P r  an- 
kha .

F lorencya 20 czerwca. Jest tu mowa o ga­
binecie R a t t a z z e g o ,  w którym objęliby: C a s -  
t e l l a n i ,  skarbowość; M i g u  an  o (?), tekę wojny; 
C r i s p i ,  sprawiedliwości; F e r r a r i ,  oświecenia.Dla 
N ic  o t e r y  zostawiono wolny wstęp.

Ateny 20 czerwca. Dziś rano o 5ej stracono w 
pobliżu Aten pięciu rozbójników mających udział 
w zabójstwie pod Maratonem.
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Aleksander Makowski i  Spółka •

Przyjechali do Krakowa od 21 go do 22go czerwca
HOTEL SASKI: Michał Bruchuzan z Besarabii,

Stanisław Jakubowski z Skórni, Franciszek Brzozowski z 
Tyrolu, V. J. Wechsler kupiec z Czerniowic, Celestyn 
Dinsart z Belgii, Antoni Joidan właściciel dóbr z Iwa- 
szkowic, Tytus Pęski z Rosyi, Adela Dawidów wł. d. 
z Wiednia, Herman Grasenitz z Warszawy, Jan hr. Za­
mojski właściciel dóbr z Warszawy, Maryan Gorzkowski 
z Odessy, Wiktor Zbyszewski adwokat z Rzeszowa, 
Edward Faszyński z Rawy, Jerzy Balaczean inżynier z 
Jass, Anna Łukasiewiczowa i Jerzy Lukasiewicz właś. 
dóbr z Besarabii, J. Przedecki z Wrocławia.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a * y i  20 czerwca. Na posiedzeniu Ciała 
prawodawczego minister spraw zagranicznych ks. 
G r a m o n t  odpowiedział na interpelacyę M o n e g o 
o kolei Gotarda, iż badać będzie kwestyę tej ko­
lei ze stanowiska politycznego i handlowego, lecz

stronnictwo postępowe całą swoją uwagę mają zwró­
coną na jutrzejsze wybory w mieście; spodziewać 
się więc należy zaciętśj walki.

W drugim artykule o opozycyi prawno państwo­
wej, którym Dziennik Lwowski popiera swój ko­
mitet wyborczy, mniej już niż w poprzednim jest 
mowa „o kurzu krwi bratniej w bratobójczej walce 
pod Sadową", a więcej o Galicy i, federacyi, o o- 
drębności, a nareszcie o polityce familijnej, k tórą 
Czas reprezentuje. Warto przeczytać, aby się prze­
cież raz dowiedzieć, co to federacya, która w ni- 
czem nie narusza ugody węgierskiej; co to odrę­
bność „ta nasza autonomia wewnętrzna", której 
gwaraneye upatruje Dziennik „w zadowoleniu 
wszystkich, w przyznaniu praw Czechom jak przy­
znano Węgrom, w przyznaniu nawet praw należą­
cych innym drobnym kraikom". Jeżeli to zrozu­
mieć trudno, to przynajmniej nic łatwiejszego jak 
pojąć, że to „panki i pół-panki krakowskie" w wi­
dokach polityki familijnej (która zdaniem innego 
znów pisma „jak zmora zawisła nad krajem"), „nie 
poskąpili zachodów, by wśróbować do ministeryum 
członka swej rodziny". Czas jest organem tej po­
lityki, prowadzi nie zasad, lecz osobistości polity­
kę. Zapewne, gdyby dzienników lwowskich w ogó­
le, a Lwowskiego w szczególe nie było, nie wie­
dzielibyśmy, co to zasada. U nich trzeba się uczyć, 
jak bronić zasad a osobistości unikać! To zapra­
wdę pocieszne! Dość, że zrobiwszy hr. Potockiego 
ministrem „familia tak długo będzie rządy kraju 
dzierżyła, dopóki"... Ale dajmy pokój, aby cierpli­
wości czytelników naszych nie nadużywać.

Car Aleksander bawi obsenie w Sztutgardzie i 
temi dniami wraca na Warszawę, poczem ma je ­
chać do południowych prowincyj.

Ruch wyborczy w Niemczech północnych obja­
wia się dopiero w usiłowaniach ustalenia podziału 
stronnictw na innej podstawie. Partya tak zwana 
narodowo-liberalna, do której weszły wpływy rzą­
dowe, oczyszcza się z nich zwolna przez wyłącze­
nie żywiołów konserwatywnych, a natomiast stronni­
ctwo demokratyczne w wielu punktach zbliża się 
do narodowego, mianowicie pod względem polityki 
zewnętrznej, a właściwie niemieckiej.

Skończyły się w ciele prawodawczem francu- 
skiem rozprawy nad ważną kwestyą kolei szwaj­
carskiej przez górę Ś. Gotarda. Gabinet umiał 
osłabić znaczenie nie tyle tej kolei co udziału 
Prus w jej budowie, o co głównie chodzi. Kolej 
ta łączy pośrednio Niemcy z Włochami, a ważność 
jej rośnie już z tego powodu, że Prusy na mocy 
traktatów z południowemi Niemcami są panami 
militarnemi Niemiec aż po granice Szwajcaryi. 
Wprawdzie ministrowie francuscy usiłowali dowieść, 
że ni utralność Szwajcaryi jest zabezpieczoną, wsze­
lako wiadomo, że bezpieczeństwo polega tylko na 
sile, szczególniej w czasie wojny. Król Pruski za­
brał Frankfurt niebiorący żadnego udziału w woj­
nie z Austryą, a Francya patrzyła na to obojętnie 
jak i na rozpostarcie się sił pruskich nad Renem, 
Menem i Wezerą. Czyż taki sam przypadeK nie 
może się powtórzyć na południu?

Kryzys ministeryalna w Belgii jeszcze nie skoń­
czona. Gabinet ustąpił, nie wiadomo zaś, czy już 
stronnictwo katolickie przyjdzie do władzy. Libe­
raliści, których posądzają o związki z Prusami, li­
czą na to, że gabinet katolicki nie utrzyma się 
długo i okaże swoją nieudolność.

Naraz nieprzewidzianie donoszą o możebnym po­
wrocie Rattazzego do władzy. Byłoby to dziwnem, 
gdyż największa trudność, jaką Lanza i Sella na­
potykali, to jest uregulowanie finansów, znajduje 
w parlamencie włoskim środki ułatwiające.

Memorial diplomatique przypisuje jenerałowi Prim 
plan unii iberyjskiej nie przez złączenie obu ko­
ron półwyspu na jednej głowie, lecz przez wybór 
króla Ludwika na tron hiszpański pod warunkiem, 
iż tenże złoży koronę portugalską na rzecz 7-le- 
tniego syna swego, któryby panował pod rejencyą 
dziada swego króla Ferdynanda. Unia iberyjska 
miałaby czas przygotowania umysłów, bo dopiero 
syn króla Ludwika połączyłby na swojej głowie 
obie korony. Marszałek Saldanha zrobił zamach w 
tym celu.

W sobotę ma być zwołany nowy sejm rumuń­
ski, który po ukonstytuowaniu swojem zostanie na­
tychmiast rozwiązany.

Wiedeń 21 czerwca.

Wybory wczorajsze gmin wiejskich w Au- 
stryi Dolnej, wypadły liberalnie tj. liberalnie jak 
tutaj pojmują. Tak zwane komitety wyborcze libe­
ralne stawiały mianowicie kandydatów stronnictwa 
konserwatywnego, wiedząc dobrze, że inni kandy­
daci nie przejdą. Stronnictwo klerykalne, pomimo, 
że we wszystkich okręgach stawiało swoich kan­
dydatów, przeprowadziło zaledwie trzech. Walka 
wyborcza sama i usposobienie w tych grupach kr 
dności, która dopiero przez ogólne prawo wybór 
cze głosować będzie, pokazały, że klerykalni na 
prowincyi ogromną mają siłę, chociaż może nie 
tak wielką, jak duchowieństwo dolno-austryackie. 
Liberalni mogli tylko zwyciężyć postępując naj- 
przezornićj, pozwolili chwilowo upaść kandydatom 
pojedynczych komitetów a spostrzegłszy, że zagraża 
rozstrzelenie głosów, skoncentrowali całą swą si­
łę przeciw kandydatom klerykalnym. Skutkowało 
to w kilku powiatach, pokazało się jednak przy 
tem, jak małćj wartości były komitety wyborcze, 
jak były zbytecznemi, a nawet szkodliwemi. Kto 
wie, jak  się tworzą komitety wyborcze w Austryi, 
ten się dziwić nie będzie, że one żadnego nie wy­
wierają wpływu. Zebrało się kilku ad wokatów i 
kilku właścicieli domów i nazwali się komitetem 
wyborczym. Ogłaszają odezwy, hałasują po dzienni­
kach, wyjeżdżają na wieś, a jak ich kandydaci prze­
padną, co się samo przez się rozumie, wtedy łą ­
czą się z innym komitetem i krzyczą po wyborze: 
nasz kandydat przeszedł! Jest to oszukiwanie sa­
mego siebie, które o tyle jest smutniejszem, że 
szkodzi sprawie, i ludzi całkiem do tego nieupra­
wnionych na pole polityczne wprowadza. Tak się 
stało z wiedeńskim komitetem wyborczym centra- 
listów, tak się stało z stowarzyszeniem centrali- 
stycznem niemieckiem. Obadwa te komitety skom­
promitowały się, gdyż w bardzo wielu powiatach ich 
kandydaci ani jednego nie otrzymali głosu, w in 
nych zaś ludność wybrała mężów na żadnej liście 
kandydatów nie umieszczonych, a w niektórych wy­
padkach zmuszeni byli centraliści połączyć się z 
stowarzyszeniami kupieckiemi przechylającemi się 
do stronnictwa postępowego, aby tylko przynaj- 

j mniej pozornie brać udział w wyborach. Zre­
sztą nadmienić winienem, że tak centraliści jak

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu“.
Wiedeń 22 czerwca. Dzienniki poranne nad­

mieniają o pogłosce niepozbawionej prawdopodo­
bieństwa, jakoby hr. P o t o c k i  zajmował się uzu­
pełnieniem gabinetu i jakoby z radzcą dworu S t r e -  
t n a y e r e m  prowadzone były rokowania względem 
objęcia przezeń napowrót teki oświecenia. — Potwier­
dza się, że radzca namiestnictwa A l e s a n i  i j e ­
nerał R o d i c h  pozostaną w Dalmacyi ale już nie 
w obowiązkach służby swojej, lecz jak się zdaje, aby 
bronić bezstronnego stanowiska rządu wobec ta­
mecznego ścierania się stronnictw włoskiego i sło­
wiańskiego.— Doniesienie, jakoby hr. B e u s t  ubie­
gał się o mandat do sejmu galicyjskiego z izby 
handlowo-przemysłowej w Brodach, jest mylne- 
natomiast prawdą jest, iż ze strony tej izby ofia­
rowano mu mandat.

Wi*>deń 22 czerwca godz. 3 l/4 popoł. (pry­
watna). S t r e m a y e r  wchodzi do gabinetu jako 
minister oświecenia. Wybory miejskie dziś wśród 
wielkiego udziału ludności odbywają się, lecz re­
zultat ich jeszcze niepewny.

Kursa. Wiedeń 22 czerwca godz. 2 minut 55. 
5%  zjedn. dług państwa bąnku —•—. — zjedn. 
dług państwa w srebrze —•—. — Losy z r. 1860 
95.70. — Akcye banku 719.— Akcye kredytowe.
255.—. — Londyn — *—. — Srebro — •—  
Dukat — Lombardy 195-80. — Losy z roku
1864 115.50. — Akcye franco-austr. 117 50 __
Napoleony 9-64%.— Akcye kol. gal. Karola Ludwika
252.— . — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 207- . __
Akc. kol. północ. - wsch. 166.50. — Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 106.— . — Akcye banku 
jenerał. 85.—. — Renta w srebrze 68-85. -  - Oblig, 
indemniz. gal. 75-—. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 114-—.— Akcye anglo. banku 322-50 
Akcye kol. rządów. 391- — Akcye kol. siedm 
171.50.— Akcye kol. Rudolfa 167-50.— Akc. kol! 
Pardubic. 173-50. — Akcye kol. północ. 229-—.—
Tramway 205-50.— Akcye banku budowy 68-75.__
Akcye kol. wschód. 96-— . — Akcye kol. Aifóld. 
173 50. — Akcye banku anglo - węgierskiego 95-50. 
Usposobienie giełdy: najstalsze.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR.

A n t o n i  K i ’ o k u k o w  *ki.



CZAS z Czwartku 23 Czerwca 1870.

*  dniem 2 2  Czerwca r b
o t w o r z y ł e m

Wypożyczalnię książek

w  S i r y n i c y ,  obejmującą, około 6.000 
tomów doborowych dzieł polskich, nic-1 
mieckich i francuskich, za. opłatą zir. 1 

w. a. miesięcznie. (1040)1 
M .  J F e n i c h i ,  

Księgarz w Tarnowie.

Ogłoszenie licytacyi.
N .7630 -------------

W  dniu 30  Czerwca 4 870 , odbędzie 
w biórze Wydziału powiatowego w Gor­
licach licytacya, przez złożenie opieczę­
towanych ofert na częściowe przebudo­
wanie drogi krajowej z Gorlic do Konie­
cznej. Przebudowanie to obejmuje robo­
ty ziemne, wy szutrowanie drogi i budowę 
dziesięciu nowych mostów' i kanałów7. 
Warunki licytacyjne przejrzeć można w 
biórze oddziału technicznego Wydziału 
powiatowego w Gorlicach.

Roboty powyższe wykonane będą w 
przeiwach na przestrzeni dwumilowej. 
Wedle kosztorysów ogólny w y d a tek  o 
bliczony zo-tał na 8 3 .1 3 3  z Ir. 4 4  cent 

W e Lwowie dnia 13 Czerwca 1870,
(976-1-3)

W HANDLU

Bank Galicyjski
dl& Handlu i FrzcDiystaj

w Krakowie,
wypłaca Kupony od Akcyj kolei żelaznej

Karola Ludwika
b e z  ż a d n y c h  p o t r ą c e ń .

Zawiadamia zarazem, że Kwity tymcza­
sowe na

Akcye ¥. Emisyi
tejże kolei, do kasy Banku J l l ż

d e s z l  y. (1070)

Proraessy losów kredytowych,
których ciągnienie dnia 1 Lipca r. b. na­

stąpi, wraz ze stęplem po 4 *  5 0 .
Oryginalne losy  m iasta Bukaresztu,

których ciągnie ie 1 Lipca r. b. nastąpi, 
po l O  z ł r .

Oryginalne losy Brunszwickie,
których ciągnienie d. 1, Lip. b. r. nastąpi, 

po jJ tr. 3 6 ,  sprzedaje

£ .  JB irsrtl  w J K r a k o w i e
R ynek główny Nr. 14.

(1032-3-5)

t l e s z c z e  t e g o  u f ©  t o y l o ! - - ® !
i n  _ J r  Prawdziwy angielski cylindrowy zegarek srebrny z kryształowym minutmkiem 
1U  Ł ir .  % niklowem wnętrzem wraz ,_J 1z łańcuszkiem, z prawdziwego złota talmi z me 

daTionem i futerałem ze skóry, z pismem poręczającem. C zy to n ie za d ziw i k a zd eg o j 
  -  -  - Prawdziwy angielski, piekuie w ogniu złocony srebrny zegarek chronometro­

wy, z podwójną koper ą, pięknie emaliowany, ze szkłem kryształowem, wraz
z "ładnym łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem, futerałem i pismem poręczającem.- J -  — .  «-» 3  • ___ -• . . i m i n i a o o n t z  ff.pfforpb ehronnmftt,rowyy z poW  H A N D L U  IT  l , ‘ 1 7  Prawdziwy angielski srebrny, w ogniu pozłacany zegarek cl

■ I ■  1V 1& 0 l i  Ł U .  j t dynczą kopertą, z łańcuszkiem, medalionem i futerałem.
A n t o n i e g o  W  O lC Z Y n S & ie & L O , 'PTTlI7n  1 Ą  7 l r  Prawdziwy angielski zegarek cylindrowy ze złota talmi, 

o  1 * ly iK O  Z i r .  nodwóinemi szkłami kryszt*łowemi, gdzie jest wnętrze

lY ysprzedaż
zeszłorocznych towarów:

rrawuziwy angimsivi negate*. j  najnowszy fason, z
— podwójnemi szkłami kryszLłowemi, gdzie jest wnętrze zegarka przez szkło 

do*widzenia, z łańcuszkiem ze złota talmi, midalionem, futerałem i pismem poręczającem. 
T n l ł m  1K Zegarek ze złota talmi, z podwójną kopertą (Savonette) ze sprężyną, szkłem
ly i& O  1 3  Z ir .  kryształowem i wnętrzem niklowem, z łańcuszkiem z talmi złota, medalionem.
futerałem i  pismem poręczającem. , , __,___ , „

tU W IU U W i T ^ llr n  1C  i,V h  Prawdziwy angielski srebrny zegarek ankrowy ze szkłem kryształowem i_zpię
, .  ,  1 r 1V 1K 0 1 3  Z i r .  knrm giloszowaniem wraz z łańcuszkiem, medalionem i pismem poręczającem

G r e n a d i n  B a r e z e .  M u s z l i n k o w ,  J . ,  . n  i  Prawdziwy angielski zegarek ( D u p l e x )  z e  sztucznem wnętrzem, okazały, tym 
f t  l * i p „ l OI.Avir ; r n t / l i r z m r r h  M ^ O  1 /  M l .  szczególniej do zalecenia, którzy potrzebują zegarka do podróży,^ gdyż tego 
/ a k n o t o v ^ ,  I u l a r o w  l l  O ZlICZll^ CII I r o d , a j u  ZOgarki są nie do zniszczenia. K to  ta k i zegarek kupi, m usi pow iedzieć, ze tego w  ca*

w e ł n i a n y c h  w y r o b ó w .  Ż f l & t i r  A .gi. i ,k i  „ s . , . k  e ™ . . , . ™  . f s * .  . f w . i e . , »  „ . , . i ?k . « o
(K 14-3 b) I ly lJJO  13 luD 1 0  Z i f .  tunku, ze szkłami krysztalowemi, wnętrzem niklowem, z prawdziwe- 

A ~ 1 go złota talmi. Zegarki te mają tę wyższość nad innemi, że można je  nakręcać i regulować łbee 
kluczyka; do takiego zegarka dodaje się łańcuszek ze złota talmi, medalion i pismo poręczające 
rTT_i > I g  1 1  |Q  r  Maleńki zegarek damski srebrny i prawdziwie pozłacany, z łancu 
l y i S u  13  iUD 1 0  Z i r .  szkiem na szyję ze złota talmi, z kutasikami, pięknym futerałem, 
pismem poręczającem na całe pięć lat.
m i i  n n  . n a  _ i  _ Praw dziw ie v , , ------  - ,

ze złota talmi i pismem poręczającem.
T ^ l k o  3  oO l o b  4  z ł r  Praw4z-iwie ‘‘“S'?1311' zegarek srebrny,

Z w y s o k ą  s t r a t ą  o  p o ł o w ę  t a  
n i e j  c d  c e n  f a b r y c z n y c h

N. G LA Tf& H
w  W iedniu- 

C u d  t a n i o ś c i !

TylkO* 22 i 24 złr Prawdziwie złoty, (złoto N. 3) zegarek damski z łańcuszkiem na szyję.
z łańcuszkiem ze złota talmi 

futerałem i pismem poręczającem

4.70
5.- 
0. -

1 5 . - ,  0. 
10.— , 1 2 .-
1 3 .-  , 1 3 .-  
1 5 . - ,  1 4 . -  
1 5 . - .  1 7 .-

1 5 . - ,  1 7 .-
14.— , 17.
1 6 . - ,  19. 
20.— , 2 3 .-  
18.— , 33. 
24.— , 2 8 .-  
18.— , 25 — 
24.— , 26.-

Zegarki z chińskiego srebra, werk
a k u r a tn y ...............................zł. ?.9>,

„ z zło ta talmi, werk akuratny „ 4.60,
„ „ z podwójną kopertą „ 10.— ,
„ „ remontoary do nacią­

gania bez kluczyka
„ srebrne cylindr. na 4 rubiny 
„ „ z kopertą odskakującą
„ „ ze złotą obr.ikop.ods.
„ ,  srebrne na 8 rubinów

n Ji » W P0-” ” dwójnej kopercie
„ „ na Srub.zeszkł. krzyszt.
„ „ ankry na 15 rubinów
„ „ lepsze, z kap. srebrną
„ „ z  podwójną kopertą
- » v. lep2z£„ „ angieł.ank.zeszk.krzy.
„ „ wojsk, z pod. kop. . .
„ B ankry remont, prawdziwe

przy uszku do naciągania „ 28.— , 3 0 ’-  
„ remontoary z podwój, kop.„ 35.— , 4r'.

B ,  „ ze szkłem krzys. „ 30.— , 36--
» nnkry wojsk, remontoa. B 38.— , 45’— 

„ złote cylindry,próby 3 ,8 rub. B 30.— , 33 
„ B cylindry ze złotą kapslą, 37.— , 40- 
„ B ankry na 15 rubinów „ 35.— , 44-— 
B „ B lepsze z kapslą złotą „ 45.— , 60'—
B B B z podwójną kopertą „ 55.— , 58.—

Z eg a rk i d am sk ie .
Srebrne cylindry na 4 i 8 rubinów zł. 13.— , 18.— 
Złote cylindry na 4 i 8 rubinów „ 25.— , 30.—

B B emaliowane „ 30. - ,  36.
B „ damskie ze zlotąkapslą, 35.—, 40

B emaliowane i djamen-
tami wysadzane. 38.— , 48.— 

Prócz tych znajdują się na składzie zegary 
wszelkich gatunków podług życzenia. 
Każdemu uregulowanemu zegarkowi do­
daje się karta rękojmi; zegarki nieuregu- 

owane sprzedają się po 1 zir. taniej.

B udziki paryzkie
sztuka tylko po złr. 6 —20.

Wyżej wyszczególnionych zegarków po tej ce­
nie i w tym gatunku J e d y n i e  i  w y ł ą ­
c z n ie  dostać można w

,,E rsten  U iener JJhren-Eta.- 
blissem ent

Hf. O l a t t a u .
W l e n ,  l i i i r t n e r s t r a s s e  & t ,

P a l a i i  T e d e f t c o .“  (626-11-12.

Fabryka słynnie znanych i naj­
więcej poszukiwanych ces. i król. 
wyłącz, uprzyw. wieloma medalami 

odznaczonych
przenośnych lodowni,

oszczędzających lód; aparata do 
lodu i chłodzenia wszelkiego ro­
dzaju; niemniej równie ulubione 
jak wszędzie używane metalowe 
kurki do napojów cburząeych; metalo­
we wentyle do be zek; przyrządy do 

klarowania piwa itp. 
A ntoniego W iesn era  w Wiedniu, 
fabryka, Wiedeń llauptstrasse Nr fiO 

(w spalonym domu).
Zaleca wszelkie swe wyroby po 

znanych najtańszych cenach. 
Główną Ajencyę dla Galicyi u- 

trzymuje Herrmann Fritsch w Kra­
kowie. (957-3)

Właśnie wyszedł bardzo powiększony, z ry­
cinami, trzeci nakład dzieła, którego 20.0t0, 

już rokupiono w kraju i za granicą

D i e  g e s c h w a c h t e

Ma n n e s k r a f t ,
dereń Ursaclien u. Heilung.

D a^gce te llt von tir S l i s e t i x ,
Mifglied der med. Facultat in W i e n ,  

Cena S  złr., z przesyłką pocztową 8 - 3 0 .
do nabycia 

w ZaM adsie ordynacyjnym dla cho­
rób sekretnych (szczególnie osłabienia) 

t i r a  H i s e n z ,  w  W i e d n i u ,  
I t a i l t ,  C u r r e n t g a u e  S r .  1 3 ,  II. pię­
tro.— Ordynuje codziennie od g. 1 1  — *■ 
liady udziela listownie i lekarstwa przesy­
ła. tm ST  Za zaliczką pocztową nic nie po­
syła ‘ (72-29-)

J .  V  W a l t e r ,
joleca jak dotąd tak i nadal rok rocznie 
sprowadzane Ś w i e ż e  ^ V o d y  D l i "
n e r a l n e  naturalne, wprost ze źró­

deł krajowych i zagranicznych.
Również swój Skład M L f t t c r y a ł ń w
a p t e c z n y c h ,  t o w a r ó w  k o ­
l o n i a l n y c h  i wszelkiego gatunku 
W i n  po cenach najumiarkowańszych, 

czem każdy kupujący przekonać się 
może. (̂ 928—3)

Z MLECZANU SO D Y

B iu ro  um ieszczeń
Justyny Jędrzejewskiej

w  K r a k o w i e ,
przy ulicy S. Krzyża L. 419, 

zawiadamia osoby interesowane, iż są do 
umieszczenia (177 -7 )

Guwernerowie, Gnwernant- 
ki i Bony,

narodowości polskiej, francuskiej 
angielskiej i niemieckiej.

r B U R I N d i i B U I S S O N

Pigułki te przepisywane są przez najznakomit­
szych lekarzy paryzkich w  bólach żo łądka , w  
traw ien ia  h mozolnych, d ługich  i  bolesnych, 
w  odbijaniach i kwasach, w  odęciach żołądka  
i  kiszek, bólach g łow y i  migrenach, w  braku  
apetytu  i  snu, w  wom itach następujących po  
jedzeniu, zaflegm ieniu i  katarach żołądkowych. 
Pobudzają apetyt u osób przychodzących do zdro­
wia i zastępują skutecznie Pastylki, mające zs 
podstawę wody mineralne alkaliczne.

Dostać można w Krakowie: w aptekach pp 
J Trauczyńskiego i W . Redyka — we Lwowie w 
aptekach pp. Piotra Mikolasza, Berhnera i Zy­
gmunta Ruckera — w Brodach w aptece p. Kul 
laka i p. Franzosa — w Rzeszowie w aptece p 
Szaittera -  w Wiedniu w Składach materya ów 
aptecznych pp. Raabe i Roder. (55 - l i  l  )

E S O i e f l
lociu pokojach i kuchni, stajni, wo­

zowni. z ogrodem owocowym i jarzyn- 
nym, z oficyną o 2ch pokoikach i 
tuchni lub bez oficyny © d  U g 1©
L ipca t § t ©  r. do w y n a ­

ję c ia .
Wiadomość na miejscu lub u właściciel­

ki tej realności w domu pod Nrem 67 
irzy ulicy Grodzkiej II piętro. (if30~3)

t ; i f . \ i r  S e l e r o w y .  i
Zbawienne działanie Elixiru tego l i f t  n « i r z ę d z l « t  n i O C Z O 1" 

p ł c i o w e  znane i używane od najdawniejszych czasów, przyrzą­
dzany najtroskliwiej z roślin na Wschodzie rosnących, pobudza przy 
jemnie i orzeźwiająco cały organizm, przywraca czynność zwątloną na 
rzędzi płciowych, i podtrzymuje ich działanie, przy częstszem u ywa 
niu tegoż, do najpóźniejszego w ie k u .— Główny skład w W ie  mu w 
aptece „ Z U U l  r o t S l C H  l i r e h S  am Hohen Markt —  jako e 

— ■- WĘT  w aptece p-Stockmara w K r a k o w i e .  Flakon z przepisem 
Me używania 3 złr. w. a., z przesyłką pocztową 2 0  c. więcej.

PAPIER RI00LL0T,
musztarda w liściach

do S i n a p i z mó w,
przyjętych w szpitalach paryzkich, w ambulan­
sach i szpitalach wojskowych, w marynarce fran­

cuskiej i w marynarce królewskiej angielskiej.
Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię d o ­

s k o n a ł o ś c i  PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednej chwili możej być przygotowanym, a odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby się na |p  Rjnnllnłl 
m znajdował podpis, jak okok: !“ • K 9 1
W  Paryżu u Fabrykanta,' rue Vieille dii Tem­

pie, 26— w Krakowie w aptece p. Trauczyńskie­
go — we Lwowie w aptece p. Mikolasza — w Po- 
zuaniu w aptece p. Dra Mankiewicza. (939-3-8)

z medalionem, kluczykiem, skórz

pUpO u. cL ś w i a t a
T y lk o  1  x t r .  3 0  c t. Prawdziwy paryski zegarek bronzowy, za którego chód rocznie poręcza. 
T y lk o  1  x * r . 5 0  c e n t .  lu l> 3  z ł r .  Te same lepiej wykonane
T y lk o  l O  c e n t .  Ogólny kluczyk do wszystkich zegarków. . .

Jak wiadomo, posiadamy wyłączne prawo sprzedawania w Austryi prawdziwego złota talmi, 
a wszelkie przez inne firmy ogłaszane wyroby ze złota talmi, są tylko podobiznami lichej

Ł a ń c u s z k i ’ z e  <11.1 m ę ż c z y z n ,  złr. 150, 2, 3, 4 4 0 -  długie do zawieszania

I N e r i e n h ^ e z t l a m k n l ;  j^ko to : Sygnety z prawdziwemi kamieniami do wyrzynania 
jako też fałszywe dyamentowe promieni; jące jak $fońce, po złr. 1, 2, d, 4 M  , ,

P y s z n e  p o z y t y w k i ,  m e l o d i o n y  grające najnowsze kompozycye Mayerbeera Offenbach^ 
Straussa, Ziehrera, 1 sztuka z 4 aryami złr. 7 -  1 sztuka z 8 aryami złr. 10 5 0 -  1 sztuka 
z 8ma aryami z tremolo aparatem, mandoliną, dzwonkami i niebiańskiemi glosami złr. 
ta sama z 12ma aryami złr. 25. j,

M in i a t u r o w e  s t o l i c z k i  i lo  p i s a n i a ,  z muzyką zir. 15.
Wielkie, pyszno P u d e ł k o  n a  c y g a r a ,  z muzyką złr. 15, 18.
A lk u  m y  f o t o f f r a l i c z n e ,  z muzyką złr. 10, 12, 15. -  T a b a k i e r k i  i  m u z y k a , złr. 8 50 

D o  C z y t e l n i k ó w !  Główne zasady: nowość, rzetelność i niskie ceny. 
Wszystkie zegarki sa pierwszej jakości i nie należy ich porównywać z innymi ordynaryjnymi ga­
tunkami. — ; jjrZ a poprz^dniem nadesłaniem gotówki lab pobraniem pocztą, każde zamówienie 
wypełnia się w przeciągu 24 godón, niepodobające się przedmioty chętnie się odmieniają. N are­
gulowane zegarki o 2 ‘złr. taniej. Cenniki bezpłatnie. -  -JTZegarmistrze handlujący zegarkami 
znajdą wielki Skład wszelkich zegarków w zapasie, zwykle 3 do 4.0-iO sztuk. Tylko sprowadza 
nie zegarków z pierwszej! ręki z Anglii i wielki odbyt, stawia nas w możności tak tamo sprze­
dawać. Jeneralna -Ajencya Zegarków kieszonkowych.

I M D C S T K I E I I A L L E , i U e n ,  B * r a < e r s t r a s s e  Mr. 1 6 .
p p y i e  p o m y l i ć  s i ę  x n u m e r e m  S « .

P repakatou otrzymał MEDAL ZŁOTY I 1 6 , 6 0 0  Fb. N agrody

©<m
ELIXIR pokrzepiający  i przeciw gorączkowy , wyborny dla osób delikatnych^ 

i osłabionych; leczy gastralgije, bladaczki, wychudnienie i marnienie^ Bardzo^  
skuteczny przeciw gorączkom i utracie s ił  po gorączkach, jak rowmez przeciw 
zimnicom  tak pospolitym W naszym kraju.

W P A R Y Ż U , m e  DrOUOt, 15; -  we L W O W I E ,  w aptece P. Miuołascu ; 
w K R A K O W IE , w aptece P. TuAociTisunoo; — w B R O D A C H , w apiece P. K o łła ł.

n."' ... w wimw v.»’«i«tA'WjaiM4MWiŁasŁ4ii

STJIHISŁ1W  STEIBERNY,
Fabrykant broni i dostawca tejże dla c. k. armii w Wiedniu.

Skład: Mariahilferstrasse Nr.
Własna  F a b r y k a :  H u t t e l d o r f  pod W iedniem,”̂ ^

utrzymuje w yb orow y  S k ła d  w sze lk ieg o  rodzaju broni palnych, siecznych i ostrych, 
przyrządy do polowania i fei htowanie, towary siodlarskie, armatury i przybory broni, 
broń z tyłu nabijaną, rewolwery, tercyrołe własnego wyrobu po najtańszych cenach 
fabrycznych. — ^ ^ “ Szczegółowe cenniki przesyłają się na żądanie bezpłatnie.—  
Zamówienia wedle podania lub rysunku szybko się wypełniają.

Suknie ślubne i wyprany
p o l e c a  

c e s .  k r ó l .  figSga u p r s ty w il .

Skład fabryczny to- w  warów jedwabnych
pod godłem:

„ S T A D T  L ¥ 0 1 9 , “
w W iedniu, Stadt, TuchlaubenN. 13.

T o w a r y  j e d w a b n e  w ł a s n e g o  w y r o f c u  i  Ł y o ń s k i e  w7 całych 
sztukach, jako też w dowolnej ilości łokciowej o  1«> p r o c e n t  t a n i e j  

niż każda konkureneya, według następującego Cennika;

P r z e d m i o t y
Ceny «  w a lu cie  austr.

w  lmnUnotaclt

Srebrem
lub

kuponam i sreb.

4/i szerokości wyciskany fu la r .......................
od złr. do złr. 

1--------- 1-30
od złr. do złr. 
— -80 —  1-10

Fular Raye i S erg ó ............................................. 1-20 — 1-60 1*.--------1’35

Fular i Sergó jed n o k o lo ro w y ........................ 1-50 —  2-10 1-25 —  1 7 5

Biały, kolorowy i gładki t y f i y k ................... 1-80 —  2-60 1-50 — 2T8

3/i szerokości kolorowy Gros de Faille 2 50 — 3-80 2 1 0  —  3 1 5

Biały i kolorowy G rosgram ........................... 4 - -  — 4-50 3 3 5  — 3 7 5

Kolorowy tyftyk Raye 1 Grisaille . . . . 1-20 — 2-60 1--------- 2-18 I

3/ł 4/* szeroki ozarny Noblesse i tyftyk . 1-40 — 4-75 
0 . 4 •_

1-18 — 4-— 
1-65 — 3-35Czarny Gros de F a i l l e .....................................

Czarny Draps de Lyon 1 Kaszmir najlep. jedw. 3-80 — 7-75 3-15 -  6-50

Broderie de L y o n ............................................... 1-20 — 2 70 1---------2 2 5

Atłas do stroików we wszystkich kolorach . 1-10 —  90
1-80 — 7- — 1-50 — 5-80

Makaty ty f ty k o w e ............................................... 1 50 — 1-60 1-30 — 1-35

Na żądanie z chęcią przesyłamy próbki naszych materyj. 
Zamówienia wypełniają się na wszystkie strony świata za pobraniem nale- 

łytości koleją, parowym statkiem i pocztą. (773- 6)
g j j^ T W sze lk ie  obcokrajowe monety i kupony przyjmowane będą w e­

dług dziennego kursu, bez doliczenia należytości za wymianę.

K u rs papierów i pieniędzy

K r a k ó w  22 czerw. 
Sreb. pol.st.zaioozł.

, nowe obr. „ 
Listy zast.pol.zkup. 
Banku. poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary pr. za 100  tal. 
Bankn. pr. za 100 złr 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Półimperyały rosyj. 
43 gal. listy zas.hez k
5 ś » .  * L. Obi. mdenmiz. z ku;
Ak.k.g.zdyw. bez.

L. Cz. z całą wpł.
Listy. aus. zak. kr. z.

„ 6§ ban. rustyk.
Listy gal, ban. hip.

B A N D A Ż E

E lektro-m edyczne.
Wynalezione przez Pa. Marie Doktora zamiesz- 
kałei

W l e d c u  21 czerw 
5 | zjed. dług pań. bar 
5J v r, n sret 

nhl. ind. niż. Aui 
czeskie

L

żądają  | p łacą

110 108
115 | 112

95 I 94}
436 43 5 ‘
156 155
178) 17 7}

84 j 81
l i t ? 117}
5 74 5 64
9 75 9 62

10 10 9 95
77} 76}
84} 84

• 75}
. 218 246

207 205
89 50 89 —
91 50 91 —
88 — 87 50

. 60 15 60 05

. 68 90 68 80

. 93 50 98 10
96 50 95 50
80 50 80 -
75 25 74 80
74 25 73 50
78 50 77 78

.1 109 5C 109 —

(973-1-12)

ZELAZ1STY
w iioł^uzeniu 

wytworem ie  skórek pom araócz i 2 
Q uassia Am ara  jak ró w n ie i 

Z  IODANEM  ŻELAZA 
T .  J . - P .  L A K O Z E ,  ap tek arza  

Ulica des Lions-St-Paul, S, w P a r y lu .  
Żelazo w sianie ciekłym  najdogodniej przys­

wajać się daje przez każdy organizm ; uJycie jego 
w tym sianie n ie wysławia na ład n e  niebezpie­
czeństwo, a skuteczniej działa j  k przygotowane 
w p igułkach, lub  w cukierkach. Działanie tego 
syropu jest tonicznc  z powodu łe laza ; p n e c iw -  
goraczkow e  z powodu quassia am ara , rozpusz­
czalne  z powodu skórek pomarańczowych w 
skład jego wchodzących. Jest 10 najlep-zy środek 
wzmacniający d la słabych i wycieńczonych tem -
peranicnlów najpewniejsze pomocnicze lekarstwo
p riy  uiyciu tranu w ielorybiego, i  to  i  powodu 
własności skórek, pom arańczowych tak powsze­
chnie ocenionych we w-zelkich słabościach 
ło lą  Ika, w trudnem  traw ieniu i w braku apety tu .

Dostać nio5.lln w IF a rsza m c  w składach inate- 
ryatów  aptecznych PP . Gallegn i S p iessa ; w 
K rakow ie  w  aptece P . T rauczyńskiego; w Poz­
naniu  w aptece P . doktora M ankiew icza; we 
Lwowie w aptece P . P iotra M ikolasch.

45-241

Uwiadomienie.
Przedsiębiorca p. Mottard de Yattelette z 
Paryża, w przejeździe ze swą trupą arty­
styczną , składającą się z czterech
wirtuozów pierwszorzędnych, ma zaszczyt 

donieść, że urządzi j e d e n  tylko

Wielki Koncert
w  P ią tek  dn ia  S-ł C zerw ca r. I>.

w wielkiej sali H otelu Saskiego.
Towarzystwo składa się z 

pani L e o n i i  t l e  V a t t e l e t t e ,  pr h -
sora gry na harfie w cesarskiem konset- 

watoryum w Paryżu; 
i. Karola Daviesona, pianisty z Londynu; 
p. Maurycego B lodique, wiolonczelisty 

z Brukselli;
>. Józefa M ullera ,  klarynecisty, wirtuoza 

(Laurćat et Prix) z konserwatoryum ce­
sarskiego w Paryżu.

Cena miejsc: 1. miejsce 3 złr. — nume­
rowane miejsce 2 złr. — Galerya numero­
wana 1 złr. 50 Ct. — Wstęp na salę 1 złr.

Bilety są do nabjcia w Ksiegtrniach  
pp. D. E. Friedleina  i Jul. W ildta  i w 
Magazynie nowości p. L. Feintucha.
Kasa otwarta o godzinie 7. —  Początek 

Koncertu o godzinie 8. no38.3)

Listy zastawne 
S Banku nar. los.

węgierskie, los. 
zakł. kred. austr. 
zakł. kred. austr. 
spłać, w 33 lat.

5§ Domin. pań. 120 fl.
P oiyczk i loteryjne.
Losy poż. z r. 1839 

,  « n 1354
n „ » I860
„ „ „ 1864
„ Comorente .
„ Kredytowe .
„ iegl. par. naD 
.  Księcia Salm 
„ „ Palfy
B ks. Klary . .
„ hr. St. Genois 
,  miasta Budy .
„ ks. Windischg. 
B hr. Waldstein 
„ hr. Kegleyich 
„ Rudolfa. . •

M c. bank i  przem,
Banku naród, austr.
Zakładu kredytów.
Żeglugi par. na Dun.
Kolei pófn.Ferdynan. 

_ madnwRi ft-.-a.

98 10

85 — 
91 — 
91 — 

105 90

90 50 
128 25

233 — 
90 — 
95 80 

115 70
24 _

160 75 
100 50 
41 — 
30 50 
37 — 
30 50 
32 -  
21 — 
23 — 
17 -  
15 50

720 — 
354 80 
599 -  

2292 
393 —

98 90 
76 «0 
83 50 
90 50 
90 50 

105 70

9(1 -  
127 75

235 — 
89 50 
95 60 

115 40 
23 50 

160 25 
100 — 
40 —
30 — 
36 — 
29 50
31 — 
20 50 
22 50 
16 -  
14 50

254 60

Kolei zachodn. c. El. 
Pardubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej . • 
Czerniowieckiej 

Kół. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200  fl. w. a. 
Akc. kol. Alf. finmań. 

Kosz.-Bogum. 
Siedmiogrodz. 
Cisańskiej.

„ „ Wschód, węg.
Akcye Bank. ang. au.

„ „ angl. węg.
„ Zakł. kred. węg. 
„ banku frank, austr 
„ „ węgierskiego
i  „ kraj. galicyj.

we Lwowie 
,  wied.d.obr.płod.
„ galic. hipotecz.
„ austr. związków.
„ dla obrot. ogól.
„ Tow. han. pł. leś.

Oblig. pierwszeństw.
Kol. Ces. Elż. 5J za

100 fl. k. m. 
„ (sr. pr. 100 fl. w. a. 
„ (Emis. 1862)„ B B 

Kolei rząd. St. 500 fr 
„ B Emis. 1867 „ 

Kol. połud. St. 500 fr.
.. Rnnv 1*70-187461

żądają 
2t7 25 
174 —
193 60 
249 50 
206 50 
166 — 
166 75 
174 — 

61 50 
172 50 
245 25 

96 50 
313 60 

94 50 
86 50 

117 50 
56 75

110  —

105 50 
113 25 

37 —

216 75 
1?3 50 
193 40 
249 — 
206 —
165 60
166 50 
173 50

63 — 
171 50 
244 75 

96 — 
316 — 

93 50 
85 50 

117 -  
56 23

109 —

105 — 
112 75 
36 -

94 — 93 50
93 75 93 50

144 50 114 -
144 — 143 50
117 25 116 75
245 — 244 50

Kol. pół. C.F.lOOfl.k.m. 
n x st 44 100 fl. w. a.

„ w sreb. 5jj „ „ „ 
Kol. zachód. Czes. za 
300 fl. a. w. sr. 1 oofl.w.a. 
Kol. połud-pół. niem.
— 5J — za 100 fl.
— — w srebrze „ 
Kol. Gal.K.L.soofl.w.a.

w srebrze 5§ za 100 
Kol. Gal- K. L. Emis.II. 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl. 

(w sr, 55 zafl. 100) 
„ „ „ Emisya 1867. 

Kol. 1 Sied.fl.2 0 0 a. w. 
ks. Rudolfa po soo fl.

— (wsr.po5§zafl.ioo 
„ półn. czes. po soo fl.

a w sr. po 55 za 100 „ 
Tow. Żegl. par. na Dun.

za fl. 100 m k. 
Austr. Loyd fl. 100 m.k 
Tow. prags. przem. żel 

po soo fl.
W alu ty .

Cesarskie korony.
„ dukat na wagę 
„ — obrączk..

Złoto a l m arco  . • 
Napoleondory • • • 
Fryderyki . ■_ • • • 
Lrndory (niemieckie) 
Snwenmv aneiels*'0

93 59

81 75 
95 75

101 -

98 -

83 50
94 —
91 10

92 76

95 —

93 -

81 25 
95 25

100 50 
97 50

83 -
93 5- 
90 80

92 50

94 50

Imperyały rosyjskie
Srebro .....................
Srebro, kupony. . . 
Talary związkowe . 
Prus, bilety kas. . .

102 50 101 50

żądają

117 75 
117 75

78

L w ó w  20 czerwca. 
Dukat holenderski .

„ cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srehr. rosyjski
™ 7 pap\ .  »Talar pruski . . . .
Listy z. To. kr. gal. 5J

4?
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
Akcye kol. gal.h. kup, 

„ „ lwow.-czer.
Akcye Banku hip. gal

5 74 5 72*
5 72 5 70
9 675 9 66”
10 - 9 90

9 75 9 65
12 - U  9(

W s n i .  20 czerw. 
Listy zast. 1 ser. rub. 

, „  2 ser. „
kupon „ 

Listy zastawne nowe 
kupony 

Listy likwidac. „ 
kupon „ 

Kolej warsz. wied „
,  warsz byd. „
B war**. tnre*«. 
.  _ łódzka

płacą

117 50 
U 7 25

1 7150

5 65 
5 68 
9 96 
1 94 
1 56 
1 78j 

84 20 
76 20 
90 60 
75 25 
318 — 
206 75 
105 -

5 56 
5 58 
9 78 
1 85 
1 55 
1 77 j 

83 70 
75 70 
90 25 
74 76 
247 25 
205 50 
103 —

92 37
92 37

93 -  

74 29

73 l&O
3-  ~

92 4 
92 4

1 96j 
92 67

2 46 
73 96 
—21J

Pociągi osobowe 
na kolejach żelaznych.

w  K ra k o w ie : lwowski 
„ wielicki
„ w iedeński

„ na Oświeć, wrocławski 
„ do W rocław , mysłowic. 
n warszaw ski 

niepołom icki 
krakowski 
krakow ski 
lwowski 
krakowski 
lwowski .
krakow ski 
lwowski
krakowski 
grodzki
czerniowiecki 

w  B rodach: lwowski
w  C zern io w ca ch : lwowski 
w  M y sło w ic ą c h :  k rakow ski 

W a rsza w ie :  krakow ski
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w  W ieliczce: 
w  T arnow ie:

ł»
w  R zeszow ie: 

w  Przem y Siu: 

we L w o w ie:

w
w  W ie d n iu : krakow ski

O dchodź^ Przychodzą

rano po poł. rano po poł.

11.35 10.22 5.33 3.26
6.28 5.30 8 . i s 8.15

1 6 . 3 
l 10.10 3.33

9.52
11.59 9. 5

6 . 3 __ 9.52 3.21
8 .— — 3.21
8 .— — __ 6.30

11.23 weWt. 1 i Sob. 4.35
7.40 7.40 _ —
2.38 1.23 0.58 1.50
0.58 1.50 2.38 1.23

10.43 11.33 3.49 4. 3
3.49 4. 8 10.43 1.88
8.29 8.35 6.39 6.25
6.39 6.25 8.29 8.35
5.41 5.16 10. 9 9.28

— — 5.41 5.16
10.49 10.20 — —

0.59 i 11 .31  r. 2. 3 3. 2
— — 7.— 9.13
11.33 — — —

9.— — — 8.51

} 8 . - 5.—
8.30

4 .—
5.23 7.32

Godzina 0 oznacza północ.
Ruch pociągów odbywa się na kolei gal. Karola Lu­
dwika według zegaru lwowskiego, który idzie o 16 
minut pierwej, zaś na kol. północ, ces. Ferdynanda 
według zegaru pragskiego: który idzie o 2 2  minut pó­
źniej od zegaru krakowskiego.

Rządzeń Drukarni: Józef Łakociński.


